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V III. N A  ZL O C IE
„ A n i tony węgla, ani tony ru d y  na im pe

ria lis tyczne cele wojenne.“  Pod tak im  hasłem 
odbyło się w  środę zebranie k ilkuse t m łodych 
pracow ników  transportu  i  kom unikac ji, p rzy 
by łych  na Z lo t B e rliń sk i w  ramach delegacji 
k ra jow ych .

Dnia 9 sierpnia obchodzony b y ł Dzień 

Dziewcząt. O godz. 9 rano odbyła się w ie lka 

manifestacja, a następnie centra lny wiec.

W ieczorem przew idziany jest w ie lk i m ię

dzynarodowy występ zespołów artystycznych.

W  im ieniu  — — -  

m łodzieży 90 kra jów
R ezo luc ja  B iu ra  M ię d zyn a ro d o w e g o  

K o m ite tu  Z lo tow ego  do p re m ie ra  A ttle e

99

Biuro Międzynarodowego Komitetu I I I  
Światowego Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój dowiedziało się o nowych szykanach 
rządu brytyjskiego, oraz rządu francuskiego 
i rządu w Bonn w porozumieniu z władzami 
brytyjskimi — skierowanych przeciw bry
tyjskim delegatom na Zlot.

Ponad 100 studentów delegowanych przez 
Krajowy Związek Studentów nie uzyskało wiz 
tranzytowych od rządu w Bonn. Podróż in
nych delegatów drogą lotniczą została bez
prawnie przerwana. Delegatom kilku okrę
gów Anglii rząd francuski odmówił tranzy
tu przez terytorium Francji. Ich nazwiska zo
stały podane władzom francuskim i policji 
rządu w Bonn przez rząd brytyjski.

W imieniu młodzieży 90 krajów, w imie
niu młodzieży, która przygotowała ten Zlot 
dla pogłębienia międzynarodowego braterstwa 
młodego pokolenia, dla zamanifestowania 
swej woli walki o pokój — składamy pro
test przeciw tym ohydnym poczynaniom, ma
jącym na celu rozciągnięcie między młodzie
żą W ielkiej Brytanii i młodzieżą innych kra
jów żelaznej kurtyny i pozbawienie milio

nów młodych Brytyjczyków elementarnych 
praw.

Poprzez stawianie przeszkód i szykany, 
przy udziale również rządu francuskiego 
i rządu z Bonn — rząd brytyjski pokazał raz 
jeszcze swój strach i nienawiść do ludu 
i sprawy pokoju. Wykazał on raz jeszcze jak 
bardzo boi się młodzieży brytyjskiej, która 
— wraz z całą młodzieżą świata — pragnie f  
przyjaźni i współpracy między narodami a f  
nie nienawiści i prześladowania narodów, .  
która pragnie pokojowego budownictwa, i  
a nie zmagań wojennych. z

Żądamy, aby rząd brytyjski realizował w f 
praktyce swoje deklaracje o wolności poru- ę 
szania się obywateli brytyjskich, aby natyeh r 
miast zaprzestał represji wobec młodzieży t  
brytyjskiej i zagranicznej, udającej się na f 
Zlot. ' J

Jesteśmy przekonani, że młodzież Wielkiej  ̂
Brytanii będzie godnie reprezentowana na ą 
naszym Zlocie. Zlot ten jest największym z J 
dotychczasowych spotkaniem międzynarodo- . 
wym młodzieży. Jest wielkim świętem tańca, i 
muzyki i sportu, świętem młodości i pokoju. q

i

Słowa „Pokój” i „Przyjaźń  
rozbrzmię w a|ą w B e r l i n i e

Pokój i przyjaźń — myśli, mówi, czuje
młodzież z całej Polski

(O d  naszych korespondentów )

W  B erlin ie  w  w ie lk im  Domu Młodzieży Świata na A !exanderp!atz w  braterskim  uścisku podają sobie ręce V ie t- 
namczyk i Francuz. M iody Koreańczyk i jasnowłosa A m erykanka m ówią o wartości i pięknie życia bez huku 
bomb, bez kapitalistyc cnego wyzysku i bezrobocia.Na scenie berlińskiej Państwowej Opery, śpiewa różnoko

lorowe Mazowsze. Delegaci 90 kra jów  świata głoszą w  im ieniu całej postępowej młodzieży dwa w ielk ie  słowa: 
PO KÓ J i P R Z Y JA Ź Ń .

W  Polsce o tysiące kilometrów» od pięknego, rozśpiewanego Berlina słowa te są tak samo żywotne, tak samo blis
kie, są tak samo na ustach całej polskiej młodzieży. W  czasie w ykonywania Czynu Zlotowego, w  czasie zaciąga
nych na okres trw ania Zlotu W art Pokoju, w  czasie wieczornic w  wiejskich świetlicach, 

sprawozdań z wielkich, radosnych berlińskich dni, młodzież naszego kraju: młody chłopiec i
czyna myśli, mów»i, czuje: PO K Ó J i P R Z Y JA Ź Ń .

w  czasie czytania 
młoda polska dziew-

942 delegatów z Anglii, Hiszpanii, Indii i Afryki
p rzyb y ło  na pok ładzie  M|S „Batory” do G dyni

8 bm. na pokładzie M/S „Ba
tory“ przybyło do Gdyni z Dun 
kierki 942 delegatów na I I I  
Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie.

Młodzież ta — Szkoci, Angli

cy, Hiszpanie, Hindusi i miesz
kańcy Afryki, pomimo różnego 
rodzaju szykan, prześladowań, 
przybyła na polskim statku do 
Gdyni, aby stąd udać się do 
Berlina i wziąć udział w obra
dach zlotowych.

T rz y  akadem ick ie  

rekordy świata
■■■■■■ ■■■■>■■■ •■■■»■■■■»•■i»»»«

ustanowili lekkoatleci radzieccy

Młodych bojowników  o po
kój serdecznie pow ita li w por
cie gdyńskim ZMP-owcy, har
cerze oraz mieszkańcy Wybrze
ża.

W im ieniu delegatów przemó
w ił M urzyn z A fry k i zachod
niej Jonathan Tetteh, k tó ry  po
w iedział m. in.:

W Berlinie udowodnimy, że 
siły pokoju są coraz większe, że 
bojowników o pokój nie ziarnie 
terror i szykany“.

Po południu delegaci, żegna
ni przez polska młodzież i m ie
szkańców Gdyni, udali się po
ciągiem do Berlina.

W lesistej zielonej okolicy 
Margonina rozb ili sv/ój obóz po
znańscy harcerze, Życie tu  jest 
słoneczne i  roześmiane. Przy 
płonącym czerwonym ognisku 
mały harcerz czyta list, zaczy - 
nający się od słów: „Kochany 
Obywatela Prezydencie“. A  
zaraz potem proste serdeczne 
słowa:

„Na ognisku poświęconym n i  
Zlotowi Młodych Bojowników o 
Pokój przesyłamy Ci Drogi Pre
zydencie gorące pozdrowienia i 
podziękowania za opiekę rozto
czoną nad całą młodzieżą poi - 
ską.

Nie pojechaliśmy do Berlina, 
lecz łączymy się z postępową 
młodzieżą świata i na naszej 
kolonii ze wszystkich swych 
sił także staramy się włączyć 
do czynnej walki o pokój. Dla
tego też wyjeżdżamy do po - 
bliskiego PGR-u, aby brać u - 
dział w akcji żniwnej, pomaga
my naszym kolegom w nauce, 
aby po wakacjach zdali popraw 
ki i egzaminy. Celem rozwi
nięcia naszych sił postanawia - 
my w 80 procentach zdobyć od
znakę BSPO“.

M ały harcerz kończy czyta - 
nie lis tu. Donośnie rozbrzmie

wają jego słowa: „Niech żyje 
Polska Ludowa! Niech »żyje 
nisź Kochany Prezydent, Opie
kun młodzieży! Niech żyje I I I  
Światowy Z lot Młodych Bojow
ników o Pokój!“

*
Do Zarządów Powiatowych i 

Wojewódzkich ZMP, do Komend 
SP płyną coraz to nowe zgło
szenia i rezolucje. Zgłaszają się 
do brygad ochotnicy. „W  dniach 
trwania I I I  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój 
zobowiązujemy się do masowe
go wyjazdu na I l i  turnus bry - 
gad SP — piszą w  swej rezo
lu c ji koledzy z gminy Łazisko. 
— „Naszą pracą w brygadzie, 
przodowaniem w niej, połączy
my nasze głosy z tysiącami gło 
sów młodych bojowników o 
pokój, z głosami młodzieży świa 
ta, które rozlegają się dziś w 
Berlinie“ — mówi kolega Kazi
mierz Zbiciak z Łazisk.

Młodzież gminy Łazisko rów 
nocześnie realizuje swe zobowią 
zariie zlotowe, które brzm i „prze 
pracować 400 roboezńdni w 
PGR Ujazd“.

*
W alka ze szkodnikami żeru

jącym i na roślinach i stworze - 
nie Brygady Ochrony Roślin —
oto Czyn Z io łow y koła ZMP -fk-zy 
cukrowni w  Kościanie. B ryga
da przez opryskiwanie i opyla
nie roślin oraz przez propago
wanie wśród plantatorów akcji 
opryskiwania buraka cukrowe - 
go wykona swe zobowiązanie, 
które przyczyni się do zw ięk
szenia zbiorów buraka z hekta
ra.

(koresp. Henryk Graf)
*

Do św ietlicy Państwowej Wy 
twórni Papierów Wartościowych 
w Warszawie tłum nie schodzi 
się młodzież. Dziś „Zlotowy Wie 
czór“. O Zlocie M łodych Bojow 
n ików  o Pokój mówi koleżanka 
Moskwa. A  potem barwne w y 
stępy junaczek z 31 brygady 
SP. Tańczą, śpiewają, recy
tu ją. Po występach — zabawa 
taneczna. Do późnego wieczora 
p łynie ze św ietlicy muzyka, we 
sole piosenki. A  każda i  każ
dy z uczestników zabawy, ser
cem jest w  Berlinie...
( koresp. Urszula Jankowska)

*
Szeroką drogą białostockiej 

wsi Chmielów maszeruje m ło -

dzież — to właśnie młodzieżo
wa grupa omiotowa zorganizo
wana d la  UuAieiria Zlotu. G ru
pa pomaga w  omlotach tam 
wszędzie, gdzie pomoc jest po
trzebna, gdzie m ałorolni go - 
spodarze nie są w  stanie dać 
sobie sami rady z tą pracą.

Już niedługo tą samą szero
ką drogą pojadą do punktu sku 
pu wozy ze zbożem. Z in ic ja ty 
w y młodzieży Chmielów odwie
zie zboże wspólnie, zbiorowo, 
uroczyście.

*

Także w  powiecie Pszczyna, 
w oj. Katowice, w akcji żniwno - 
omiotowej nie brakuje młodych 
rąk, spełniających swe złoto - 
we zobowiązania. W powiecie 
tym  692 chłopców i dziewcząt 
bierze udział w tej akcji.

W PGR-ze Rychnów, pow. 
Nidzica, woj. Olsztyn, w  bryga
dach żniwno -  omłotowych pra
cuje 260 młodych chiopców i 
dziewcząt.

Podobne brygady dla uczcze
nia Z lo tu  organizuje młodzież 
i  innych województw.

Bojownicy o pokój 
uwięziem w Moabicie

pozdrawiagcf 
m łodzież św iata

30 więźniów politycznych prze 
słało uczestnikom Zlotu nastę
pujące pismo z berlińskiego w ię
zienia Moabitu (sektor angiel
ski):

„M y. więźniowie polityczni 
Moabitu, w itam y Wąs w dniach 
I I I  kwiatowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Ppkój. Żałujemy, 
że nie możemy uczestniczyć w 
Waszym Zlocie. Zapewniamy 
Was jednak, że żadne cierpienia 
i żaden te rro r nie złamia na
szej w oli w a lk i o pokój. Potra
fim y i tu wysoko dzierżyć na
szą najwspanialsza idee pokoju 
i przyrzekamy Wam. że wzmo
żemy te walkę. Cierpienia uczy- 
..lą z nas jeszcze gorętszych i  
bardziej nieustępliwych wrogów 
podżegaczy wojennych. Przesy
łamy Wam piękne pozdrowienie 
Wolnej Młodzieży N iem ieckiej: 
„Przyjaźń, przyjaźń na zawsze!“

Żandarmi amerykańscy
pobili delegatką angielską 

udajqcq się 
Zlot do Berlina

■■MpiiamMii

(Telefonem z Berlina od naszych sprawozdawców)
Do trzech nowych akadem ickich re

kordów  św ia ta , któ re  ustanow iono 
w czora j (K lics  w  dysku, 50,82; Lans- 
ky  CSR w  skoku w zwyż 1,97 i Su- 
charew  w m iędzybiegu 100 m 10,4) 
doszły dz is ia j nowe rekordy, ustano
w ione podczas zawodów lekkoatle tycz
nych.

Uzyskan« w dn iu  dz is ie jszym  w y n i
k i św iadczą o bardzo w ysokim  pozio
m ie konkurencji lekkoatle tycznych. W 
fin a le  w skoku w dal zw yciężyła  Czu- 
d ina  (ZSRR) 5.86 przed G yarm ati Wę
g ry  5,70 i S zm ik ina  (ZSRR) 5.52. D uń
ska (Polska) zaję ła siódme m iejsce —- 
5.11, a Gburkówna dziew iąte 4.96.

Nowy akadem icki rekord św ia ta  u- 
s tanow ił Fedorow (ZSRR) w  pchnięciu 
ku lą  16.09. K rzyżanow ski za ją ł ósme 
m iejsce, w yn ik iem  13.92.

Prelb isch (N R D ) zdobyła ty tu ł aka
dem ickiego m is trza  św ia ta  w biegu na 
100 m, uzyskując czas 12 sek. N iem 
ka w yrów na ła  akadem icki rekord św ia ta , 
ustanow iony przez W alasiewiczównę. 
D rugą  była M alszyna (ZSRR) 12,2 
przed K oeckritz  (NRD) 12,3. K uźm ic
ka uzyskała czas 12,3, k tó ry  to  w yn ik  
jes t rekordem  życiow ym  naszej za
w odn iczki.

Sucharew zw ycięży ł w  fin a le  biegu
na  100 m w czasie 10,6 przed Sana* 
dze (ZSRR) 10.7 i K iszką 10.7 M a
m y w ięc w lekkoatle tyce p ie rw szy mc 
dał brązowy.

W rzucie oszczepem rekordzistka  
św ia ta  S m irn icka  (ZSRR) rzuc iła  s ła 
bo, za jm u jąc  w rezultacie  dopiero trze 
cie m iejsce w yn ik iem  41.89. Pierwsza 
w  te j konkurencji by ła  Nabokowa 
(ZSRR) -  49.14, przed Zyb iną  48.84. 
K on ików na uzyskała 40.09 — co jest 
je j rekordem  życiow ym , C iachówna 
za ję ła  ósme m iejsce 36.82.

Nasi reprezentanci P ią tk iew icz, Kor- 
ban i Potrzebowski p iękn ie sp isa li się 

przedbiegu 800 m. Wszyscy zakwa
lif ik o w a li się do biegu finałow ego.

W przedbiegach zw ycięży li ko le jno; 
w  p ierw szym  Czewgun (ZSRR) 1.56.6 
przed Kołubek 1.55.8. S ta tk iew icz (Pol 
ska) 1.56.3. W d rug im  przedbiegu zw y
c iężył M odoj (ZSRR) 1 54.4 przed Kor 
banem (Polska) 1.55 i Bakosem (W ę
g ry ))  1,55. W trzec im  przedbiegu w y 
g ra ł Donath (NRD) 1.56.4 przed Po
trzebow skim  1.56.4 i  Archarowem  
(ZSRR) 1.56.6. W śród Dokonanych zna 
le ź li się m iędzy inn ym i doskonali śred 
n iodystansow cy CSR Cevona, Rumun 
Ta lm aciu , Baslack (N RD ). Nasi sprin  
te rzy za ję li w  fina le  biegu sztafeto
wego 4 x 100 d rug ie  miejsce w czasie 
41.7. Sztafeta polska pobiegła w skła 
dzie: S tawczyk, L ipsk i, B uh l, K iszka. 
W błegu sztafetow ym  zw ycięży ł Zw ią 

zek Radziecki w  czasie 41.4, co jest 
nowym  akadem ickim  rekordem  św iata.
Skład sztafety ZSRR: Sucharów, Kała- 
jew , Sanadze, Gołub iew. Trzecie m iej 
sce za ję ła  sztafeta CSR 41.9.

W sztafecie 4 x 100 kobiet nasze za
w odn iczki za ję ły  czw arte  m iejsce, u- 
zysku jąc czas 49.3 — najlepszy w yn ik  
po w o jn ie . Zw yciężyła  sztafeta ZSRR 
czasem 48,3, ustanaw ia jąc nowy aka
dem icki rekord św ia ta . D rugą była 
sztafeta węgierska 48.5 przed NRD 
48.7.

F in a ł 400 m mężczyzn rozegrany 
został m iędzy trzem a biegaczami wę
g ie rsk im i i trzem a radzieckim i. Z w y 
ciężył A dam ik  (W ęgry) przed Banhal- 
rnynem (W ęgrv). Kotnarowem  (ZSRR) 
i K arad i (W ęgry). Wszyscy w jedna
kowym  czasie 49.1.

Rozegrano rów nież d rug i przedbieg 
110 m mężczyzn przez p ło tk i, w  k tó 
rym  nasi zawodnicy nie biorą udzia łu. 
Do fin a łu  z a kw a lif iko w a li się Bułan- 
czyk i Popow ZSRR oraz Tosner CSR.

STEFAN RZESZOT

Niezawodna droga u trw a len ia  pokoju

E M IL  K ISZKA  
to biegu finałowym 100 m 
wynikiem 10,7 sek. pierw
szy z Polaków zdobył me
dal. Uplasował się on na 
trzecim miejscu, za Sucha- 
riewem i  Sanadze (ZSRR). 
W przedbiegu wyrównał 
swój rekord Polski, a Su- 
chariew ustanowił nowy a- 
kademicki rekord świata 

czasem 10,4 sek.

Narody świata — olbrzy
mia większość ludzkości — 
pragną pokoju, dając wyraz 
swej woli w coraz aktyw
niejszej walce przeciw impe
rialistycznym podżegaczom 
wojennym. Ugruntowana w  
milionach prostych ludzi wo
la obrony pokoju — coraz 
ściślej łączy się ze sprzeciwem 
wobec jawnie agresywnej po
lityki kól rządzących St. Z je
dnoczonych. To właśnie spo
wodowało „pokojowy“ gest kie 
równików polityki amerykań
skiej, który polegał na wy
słaniu orędzia Kongresu USA 
do Prezydium Rady Najwyż
szej ZSRR.

Ale jednocześnie ze świado
mością tego, że pokój — to 
konieczność walki przeciw a- 
gresywnej polityce Waszyng
tonu, narody świata — milio
ny bojowników o pokój — łą
czą świadomość, że pokój — 
to poparcie dła pokojowej po
lityki ZSRR.

Uchwalę Pezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, odpowiedź 
Przewodniczącego Prezydium, 
Mikołaja Szwernika na orę
dzie prezydenta Trumana 
przyjęły narody jako nowy 
doniosły akt stalinowskiej po
lityki pokoju i przyjaźni mię
dzy narodami, widząc w w y
suniętych przez Uchwałę po
stulatach drogę prawdziwie 
gwarantującą utrwalenie po
koju;

Związek Radziecki, kon
sekwentnie, począwszy od 1911 
r. od chwili swego powstania 
prowadził i prowadzi politykę

pokoju i  zapobieżenia groźbie 
nowej wojny

Dowodzą tego wszystkie 
wewnętrzne i zewnętrzne akty 
Związku Radzieckiego jak żą
danie, ponowione w Uchwale 
Prezydium Rady Najwyższej 
— zawarcia paktu pięciu mo
carstw, jak uznanie możliwoś
ci pokojowego współistnienia 
różnych systemów. Świadec
twem pokojowej polityki 
ZSRR jest postulat kontroli e- 
nergii atomowej, redukcji 
zbrojeń i regulowania stosun
ków między narodami w myśl 
zasady współpracy i równou
prawnienia, wreszcie dążenie 
do położenia kresu przelewowi 
krwi w Korei.

Pokojowej polityki Związku 
Radzieckiego dowodzi pokojo
wa praca ludzi radzieckich, 
wznoszących giganty komuni
zmu. Pokojowej polityki kraju 
Rad dowodzi aktywny przo
dujący udział narodów ZSRR 
w walce, jak,, toczy światowy 
obóz pokoju. Oto bezsporne 
fakty. Pokojowa polityka 
ZSRR służy interesom zarów
no narodów Związku Radziec
kiego, jak i narodów świata, 
w tej liczbie — narodu ame
rykańskiego.

„Rządy — stwierdza wypo
wiedź Przewodniczącego Pre
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR — które nie w słowach 
lecz w czynach dążą do utrzy
mania pokoju, powinny ze 
wszech miar popierać pokojo

we dążenie swych narodów". 
Tak jest w Związku Radziec
kim, tak jest w krajach gdzie 
władzę wziął w ręce lud, 
gdzie interesy narodów i  rzą
dów są jedne — gdzie rządy 
bronią najwyższego dobra na
rodów — pokoju.

A jak jest tam, gdzie rządzą 
władcy dolara i ich agenci? 
Tam obłudnie deklamuje się, 
jak wilk w bajce o „Czerwo
nym Kapturku“ — o pokoju,
0 sympatii do narodów Związ
ku Radzieckiego...

A jak jest w rzeczywistości?
Rząd amerykański odrzuca

1 sabotuje każda propozycję 
pokojową Związku Radziec
kiego. Tak np. storpedował 
radziecki projekt kontroli e- 
nergii atomowej i redukcji 
zbrojeń. Tak uniemożliwił od
bycie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych 5 mo
carstw, którą przygotować mia 
ły obrady paryskie, tak wresz
cie, na terenie ONZ i Rady 
Bezpieczeństwa, obrócił wni- 
wecz wszystkie próby ZSRR, 
zmierzające do pokojowego u- 
regulowania kwestii koreańs
kiej. Rząd amerykański sabo
tuje i odrzuca pokojowe pro
pozycje ZSRR diatego, że każ
da „groźba“ pokoju stanowi 
zagrożenie dla wielkich zys
ków garstki bankierów i ka
pitalistów, płynących ze zbro

jeń i agresji.

W tej samej chwili, gdy .pre
zydent Truman i kongresme- 
ni żmudnie układali orędzie, 
by wycisnąć słowo „pokój“ 
spod swych piór — mijał wła
śnie rok, jak po trupach i zgli
szczach najeźdźcy amerykań
scy wtargnęli na ziemię koreań 
ską, A gdy nie obeschnął jesz
cze papier, na którym napisali 
słowa przyjaźni — ich genera
łowie w Kaesongu wznieśli 
mur prowokacji, by storpedo
wać inicjatywę radziecką o za
przestaniu działań w Korei.

Politycy Waszyngtonu de
klamują o przyjaźni do naro
du radzieckiego. Ale w tym 
samym czasie kongresmeni wy 
głaszają mowy podżegające do 
wojny, przeciw ZSRR i wzy
wają do zrzucenia bomby ato
mowej na ZSRR.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
zmontował pakt atlantycki — 
pakt agresji przeciwko ZSRR, 
przestawił gospodarkę USA na 
gospodarkę wojenną, buduje 
w pobliżu granic ZSRR sieć 
baz strategicznych, a polityką 
dyskryminacji gospodarczej i 
kulturalnej wzniósł bariery 
oddzielające narody ZSRR od 
narodu amerykańskiego.

To są bezsporne fakty. Fak
ty polityki agresji — polityki 
wojny i wrogości — polityki, 
która jest sprzeczna z pokojo
wymi dążeniami narodu ame
rykańskiego, z pragnieniem 
milionów ludzi na całym świę

cie, by uchronić ludzkość od 
wojny. To jest bezsporna 
prawda, którą coraz lepiej ro
zumieją narody.

Stąd ich miłość i zaufanie 
do narodów Związku Radziec
kiego, stąd ich nienawiść do 
amerykańskich podżegaczy wo 
jennych. Stąd coraz większy 
i potężniejszy ruch obrońców 
pokoju i coraz bardziej zdecy
dowana wola, by narzucić mo
nopolistom amerykańskim żą
danie zawarcia Paktu Pięciu 
mocarstw.

Rezolucję Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR — wysuwa
jącą żądanie zawarcia Paktu 
Pięciu, wzywającą do konkret
nego działania w imię pokoju, 
przygważdżającą kłamstwa a- 
gresorów, witają z radością 
miliony prostych ludzi na ca
łym świecie.

Naród polski, który 18 mi
lionami podpisów glosował za 
Pakten) Pokoju, naród zjedno
czony w swej woli pokoju, na
ród rozwijający swoje wspa
niałe budownictwo socjalisty
czne w oparciu o pomoc, przy
kład i przyjaźń ZSRR, dobrze 
rozumie, że pokój — to popar
cie d!a radzieckiej pokojowej 
polityki.

Dlatego naród poiski popie
ra gorąco Uchwaię Rady N aj
wyższej ZSRR, widząc w niej 
wskazanie na drogę, wiodącą 
do zwycięstwa sprawy pokoju.

na
W Międzynarodowym Kom i

tecie Z lotu odbyła się konferen
cja prasowa w  sprawie stosun
ku  władz amerykańskich do de
legatów na Z lo t w  Berlin ie, za
trzymanych w  Insbrucku.

Jeden z delegatów, któremu 
udało sie przedrzeć do B e rli
na, opowiedział o niesłychanej 
brutalności żandarmów amery
kańskich wobec młodzieży.

M. in. w Saalfeld na granicy 
strefy francusko - amerykań
skiej żandarmi amerykańscy po
bili do utraty przytomności 20- 
letnią delegatkę angielską. M ło
dych Austriaków, którzy usiło
w a li ją  bronić, spotkał ten sam 
los. Jeden z delegatów francu
skich został przez żandarmów 
poraniony bagnetem.

Przewodniczący Komunistycz
nej Partii Austrii Johan Kople- 
nig zlożyi na ręce kanclerza Fie- 
gla protest przeciwko bezprawiu 
stosowanemu wobec młodzieży.
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Grając na zwłoką
ju ż  d ru g i dz ień  
n ie  z ja w ia ją  się
delegaci USA w Kaesongu

Korespondent pekińskiego 
„Dziennika Ludu“ donosi z Kae
songu, że ludność koreańska 
jest głęboko oburzona fantasty
cznym żądaniem Amerykanów, 
by wojskową linie demarkacyj- 
ną ustalono nie tylko na nółnoc 
od 38 równoleżnika, lecz także 
na północ od obecnej linii fron
tu.

Widoczny brak szczerości de
legacji amerykańskiej oraz fakt, 
że przedstawiciele amerykańscy 
nie przybyli na rokowania w  
dniu 8 sierpnia, świadczą o tym , 
że Amerykanie umyślnie grają 
na zwłokę.

Jak wiadomo, o godz. 6 rano 
w dniu 6 sierpnia oficer łączni
kowy koreańsko - chińskiej de
legacji wręczył amerykańskie
mu oficerow i łącznikowemu w 
miejscowości Panmensen, na 
granicy strefy neutralnej, odpo
wiedź generałów Kim Ir-sena 
i Peng Teh-huei'a z prośbą o 
przekazanie je j generałowi Ridg- 
way‘owi. W dniach 7 i 8 sier
pnia delegacja koreańsko - chiń
ska oczekiwała przybycia dele
gatów amerykańskich. Dcłcg.ici 
amerykańscy nie przybyli i nie 
otrzymano żadnej wiadomości z 
ich kwatery.
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W ystaw a m łodych plastyków  
i występy radzieckich zespołów artystycznych

RADOŚCI ŻYCIA I PIĘKNA P0K0I0WEG0 BUDOWNICTWA
(Nasz w ysłannik toin. Stefan Skrobiszeuiski te le fonu ie  z B erlina)

O braz szczęśliwego życ ia  m ło d z ie ży

Delegaci na Zlot w Berlinie

Kol. Stanisława Apanowicz-brygaiizistka 
ze spółdzielni produkcyjne) w Hilenku

W spaniałe w ystępy artys tó w  rad zieck ich  
na długo zostaną w p a m ię c i...

Ogromna sala Friedrich Stadt
Falast wypełnia się wieloję - 
zycznym gwarnym tłumem 
FDJ-towcy stoją przed gma - 
chem, czekając aż wejdą wszy
scy goście zagraniczni. Każdej 
grupie cudzoziemców towarzy - 
szy od autobusu aż do wejścia 
na salę niemilknąca owacja.

Podczas gdy w niedzielę w i
dywało się na ogół jednolite 
grupki młodzieży z poszczegól
nych krajów, to dziś jest już 
inaczej — Cejlończyk siedzi o- 
bok Węgra, ZMP-owcy gawędzą 
z dziewczętami z FDJ, Bułga
rzy zmieszali się z Hindusami, 
Duńczycy z Chińczykami— 
Wszyscy niecierpliwie oczekują 
pierwszego występu młodych 
artystów Związku Radzieckiego.

W honorowej loży witany dłu
gotrwałymi oklaskami ukazuje 
się Prezydent Wilhelm Pieck, 
któremu towarzyszą m.in. pre
mier Grotewohl, wicepremier 
Ulbricht oraz przewodniczący 
SFMD E. Berlinguer i sekretarze 
Federacji W. Michajłow, J. De
nis, B. Williams, F. Daimon.

nastometrowa zasłona przedsta
wiająca mapę ZSRR. Nagie u- 
nosi się ukry ta  za nią druga ku r 
tyna i za przejrzystą już w tej 
chw ili mapą pojawia się grupa 
młodzieży w  olśniewająco pięk
nych, różnobarwnych strojach 
narodów ZSRR. Po środku stoi 
kilkudziesięcioosobowy chór ro 
botniczej młodzieży Leningradu, 
w białych strojach delegacji ra 
dzieckiej. Przed zespołem wiel 
k i posąg uśmiechniętego Stalina, 
umiłowanego ojca i wodza 
narodów Związku Radzieckiego.

Wszyscy powstają z miejsc, 
chóry śpiewają hymn ZSRR; 
w chwilę później rozbrzmiewa 
hymn NRD. „Kantata  o S talin ie" 
w ywołu je potężną owację na 
cześć wodza wszystkich m iłu 
jących pokój narodów, przyja - 
cielą młodzieży całego świata.

Chłopcy i dziewczęta z lenin- 
gradzkich fabryk przy akom - 
paniamencie orkiestry symfo - 
nicznej studentów Mcskiew - 
skiego Konserwatorium pod 
batutą młodego skośnookiego

Na scenie — barwna, k ilk u -  'dyrygenta Kazacha -  Gaziza Du-

Nie doliczyli się
Próbowali długo, usilnie 

i bezskutecznie. Aresztowa
li, odmawiali wydawania 
wiz i paszportów, nie 
sprzedawali biletów na 
statki i samoloty, nie prze
puszczali przez granice. O- 
ni — podżegacze wojenni.

Rozsiewali oszczerstwa, 
wygrażali, zakazywali mło
dzieży udającej się na 
Zlot Berliński. Nic nie po
mogło. Zlot jest i — jak 
sami muszą przyznać z 
przykrością — jest wspa
niały.

Ale oni jeszcze ciągle nie 
rozumieją, że przegrali 
swoją grę i jeszcze ciągle 
próbują.

W Austrii zatrzymano 
dwutysięczny transport an
gielskich . francuskich de
legatów młodzieży na Zlot. 
AFP — francuska agencja 
prasowa — donosi, że wpa
kowano 700 delegatów do 
pociągu, zatrzaśnięto drzwi 
wagonów, nakazano maszy
niście nie zatrzymywać się 
na żadnej stacji i pociąg 
podążył do południowego 
Tyrolu

Ale nie dojechał. W  Inns- 
brucku młodzi zatrzymali 
pociąg i wysiedli z wago
nów.

AFP sądzi (i ma wszelkie 
ku temu podstawy), że „uda 
się im jednak zmylić czuj
ność policji i przedostać do 
Berlina“. Agencja Reuter 
ze zwykłą dokładnością 
stwierdza, że „już obecnie 
policja nie może doliczyć 
się 200 osób“.

A iluż to młodych ludzi 
nie może „doliczyć się“ w 
Niemczech Zachodnich po
licja f  denauera.

Podaje ona „skromnie" 
w swoim komunikacie, że 
„zauważono (trudno było 
nie zauważyć) wielki ruch 
młodzieży pragnącej prze
dostać się na drugą stronę 
granicy...“ i że „wydaje się 
iż wiele tysięcy młodych 
komunistów przedostało 
się do Berlina, gdzie wez
mą udział w tamtejszych 
manifestacjach“.

Wynika więc stąd jasno, 
że władze Zachodnich Nie
miec nie mogą „doliczyć 
się“ wielu tysięcy młodzie
ży...

A iluż to milionów mło
dzieży nie może doliczyć się 
obóz podżegaczy wojen, 
nych...

Ich oiensywa „ideologiczna“

gaszewa, śpiewają porywającą 
pieśń o nieugiętej w o li w a lk i o 
pokój młodzieży radzieckiej.

Potem pieśni i melodie Cha - 
czaturjana i innych współczes
nych kompozytorów radziec - 
kich, ludowe pieśni ukraińskie, 
uralskie, litewskie, dagestań - 
skie, kałmyckie i wiele, wiele 
innych. Zespół radziecki w yko
nuje również u tw ory klasyczne: 
Glinki, Rimskij - Korsakowa 
Rachmaninowa, Czajkowskiego, 
Rossiniego, Pucciniego...

Żywiołową owację, szczegól
nie wśród młodzieży FDJ, w y
wołuje odśpiewana po niemiec
ku pieśń „B udu j B e rlin “ . T rud 
na aria „Madame B u tte rfly " 
z opery Pucciniego, brzm i p ięk
nie w wykonaniu solistki k ir
giskiej opery, Derkenbajewej.

Błyszczącymi z zachwytu 
oczami w patru ją  się młodzi w i
dzowie w  zwiewne, pełne wdzię 
ku zjawisko, to tańczą soliści 
baletu. FDJ-towcy wręczają 
im  w ie lk ie  w iązanki kw iatów. 
Solistka leningradzkiego teatru, 
opery i  baletu Jastriebowa ser
decznie całuje podającego je j 
kw ia ty  chłopca.

Prawdziwą burzę oklasków, 
okrzyki, w yw ołu ją  ogniste, peł
ne życia, radości i  humoru lu 
dowe tańce w  wykonaniu m ło
dzieżowych zespołów z Karelo - 
fińsk ie j Republiki Radzieckiej, 
Ukrainy i dalekiego Uralu. Tań 
czą one na tle  ogromnych dy
wanów o bajecznie barwnych 
motywach ludowych.

Widzowie po prostu nie chcą
wypuścić ze sceny rówieśni - 
ków - artystów. Grupa FDJ- 
towców wbiega na scenę i 
przekazuje tancerzom ukraiń - 
skim dla całej delegacji ra - 
dzieckiej najserdeczniejsze po
zdrowienia. Długo rozlegają 
sie mocne s *owa: „Freund - 
scliaft — drużba“.

Czterogodzinny program koń
czy się hymnem SFMD, odśpie
wanym przez zespół radziec
ki i podchwyconym przez całą 
widownię. Uniesione w górę 
splecione w braterskim uścisku 
młode, mocne ręce są jak moc
no związane ogniwa jednego po
tężnego młodzieżowego frontu 
pokoju.

Podziw dla wspaniałego roz
woju kultury i sztuki ZSRR, 
narodowej w formie i socjali - 
stycznej w treści, dla twórczej, 
radosnej młodzieży radzieckiej, 
awangardy walczącej o pokój 
młodzieży świata, na długo 
pozostanie w pamięci tych 
wszystkich, którzy nocą opusz - 
czali berlińską salę Friedrich 
Stadt Falast.

7 sierpnia w ogromnym 
gmachu M inisterstwa Finan
sów w Berlin ie została o tw ar
ta wystawa — „Młodzież ra 
dziecka w walce o pokój“ . Na 
otwarcie wystawy przybyli m. 
in. Prezydent NRD Pieck, pre
mier Grotewohl, wicepremier 
Ulbricht, przewodniczący
SFMD Berlinguer, przewod
niczący MZS Grohman, któ
rych u wejścia pow ita ł prze
wodniczący Antyfaszystow
skiego Komitetu Młodzieży 
Radzieckiej, Koczemasow.

W ho llu  wystawy wzrok 
zwiedzającego zatrzymuje się 
na w ie lk ie j kolumnie z tek
stem ustawy o obronie pokoju 
przyjętej przez Radę Najwyż
szą ZSRR.

Całość wystawy rozmie
szczona jest w  trzech salach 
W środkowej wznosi się k i l 
kumetrowa statua Stalina, a 
nad nią na olbrzymich czer
wonych sztandarach napis w 
języku rosyjskim  i niemieckim, 
angielskim i francuskim : 
„Pod sztandarem Lenina, pod 
przewodem Stalina — naprzód 
do zwycięstwa komunizmu". 
Salę tę w ypełniają plansze 
fotograficzne, obrazujące wspa 
niałe życie młodzieży radziec
k ie j, je j twórczą pracę i  nau
kę, wypoczynek i  zabawy. 
Obok — piękne zdjęcia do
mów wypoczynkowych i sana
toriów, wśród lasów i  w  gó
rach. Błyszczące czystością 
żłobków i ambulatoriów, nowe 
osiedla robotnicze...

26,8 proc. wydatków budże
tu państwowego ZSRR prze
znacza się na cele społeczno- 
kulturalne — głosi k ró tk i, ale 
wym owny napis. Następna 
plansza przedstawia nieustan
ny rozwój ro ln ic tw a radziec
kiego, mechanizację uprawy 
ro li oraz walkę o coraz lepsze 
plony. Tematyka dalszych 
plansz to z rozmachem prze
prowadzone prace przy budo
wlach komunizmu, to walka o 
opanowanie techniki, rozwój 
oświaty i  ku ltu ry , opieka nad 
dziećmi i  organizacją pionier
ską.

Nad wystawą zdjęć o tema
tyce sportowej i turystycznej 
umieszczono wypowiedź Sta
lina o wychowaniu nowego 
pokolenia robotników zdro 
wych, cieszących się życiem i 
zdolnych podnosić potęgę 
Kraju Rad, gotowych do obro
ny ojczyzny przed wszelkimi 
zakusami wrogów.

Specjalne miejsce poświęco
ne jest Komsomołowi — orga
nizacji, która wychowała i 
wychowuje m iliony młodych 
radzieckich patriotów, boha

terskich budowniczych komu
nistycznego społeczeństwa.

W dwóch bocznych salach 
wystawione zostały obrazy, 
rzeźby i rysunki. W salach tych 
można zobaczyć oryginały dzie 
siątków najlepszych obrazów 
współczesnych artystów ra 
dzieckich, obrazów, których 
część znamy już z kolorowych 
reprodukcji w  ilustrowanych 
pismach radzieckich. ‘ Oto Le
nin, przemawiający do zasłu
chanych chłopców i dziewcząt 
w  robotniczych i chłopskich 
ubraniach, w wojskowych i 
marynarskich mundurach, ze
branych na I I I  Zjeździe Kom - 
somołu; oto Stalin ściska dłoń 
Lenina w Razliwie; na innym 
obrazie w idzim y Lenina, ogła
szającego na Zjeździe Rad 
„pokój narodom“. Ogromny 
obraz przedstawia Stalina i 
Mao Tse-tunga w  chwilę po 
podpisaniu umowy o p rzy ja 
źni, sojuszu i wzajemnej po
mocy między Związkiem Ra
dzieckim i Chińską Republi
ką Ludową. Zespołowa praca 
k ilk u  malarzy radzieckich no
si nazwę „W imię pokoju", da
le j mała, wzruszona pionierka 
podczas przyjm owania je j 
przez Kom itet Komsomołu do 
organizacji.

Przed portretem Zoi Ko- 
smodemiańskiej, przed por
tretem je j m atki, przed po
piersiem bohaterskiego pionie
ra radzieckiego Wolodi Dufci- 
nina długo stoją zwiedzający 
wystawę uczestnicy Zlotu: 
FDJ-towcy, młodzi Węgrzy, 
koledzy z Ira ku  i Ekwadoru, 
młodzież, która patrząc na bo- 
haterów-komsomolców — na 
członków M łodej Gwardii 
Krasnodonu, na popiersie 
Luby Szewcowej, czerpie z 
nich naukę, jak  należy kochać 
ojczyznę, jak  należy walczyć 
o wolność własnego narodu.

Ogólny zachwyt budzi seria 
pięknych rysunków Riezni- 
czenki (ilustracji do znanej 
wszystkim książki Ostrow
skiego „Jak hartowała się 
stal") . W młodzieży krajów 
kapitalistycznych patrzącej na 
obrazy przedstawiające poko
jową pracę i naukę młodzieży 
radzieckiej, na szerokie kolebo 
zowe niwy, na szkoły, na u- 
śmiechnięte twarze młodych 
robotników i studentów na 
wycieczkach i obozach letnich 
— rośnie zdecydowanie woła 
walki o pokój i wolność.

Ze szczególnym zaintereso
waniem zatrzymują się zwie
dzający przed obrazkami i  r y 
sunkami wykonanym i przez 
dzieci radzieckie. Obok m,-

Nie pomogły represje po
licyjne, szykany i prześla
dowania. Chwycono się 
więc innej broni — „ideo
logicznej".

5 sierpnia, tj. tego same
go dnia, co otwarcie Zlotu 
w Berlinie, w Brunświku 
odbył się „wielki wiec“.

Ten brunświcki antyzlot 
nie był światowy, a tylko 
niemiecki. A właściwie, nie 
tyle niemiecki, ile czysto 
hitlerowski. Zorganizował 
go Bund Deutscher Jugend 
— Związek Młodzieży Nie
mieckiej.

Chcielibyście pewnie do
wiedzieć się co to za orga
nizacja? Nic łatwiejszego. 
Odpowiedź jest prosta, jak 
równanie matematyczne — 
Hitlerjugend +  Bund Deu
tscher Maedel =  Bund 
Deutscher Jugend.

W orunświckim „wiecu" 
wzięło udział 4.000 osób, z 
czego 1.500 młodzieży. No, 
cóż, nie każdego stać na 2 
i pół miliona...

I  to miała być demon
stracja antyzlotowa! Obu
rzające? Chyba raczej 
śmieszne!

Drugą taką „ideologicz-

ną“ imprezą, by! apel wy
stosowany przez amerykań
skie „Stowarzyszenie by
łych uczestników I I  wojny 
światowej“ „do całej mło
dzieży, aby przyłączyła się 
ona do wolnej młodzieży 
świata w budowaniu lep
szej przyszłości“ — jak po
daje Głos Ameryki.

Okazuje się, że dzielnymi 
wojakami wstrząsnęła wia
domość. jakoby 5 sierpnia 
br. młodzież maszerowała 
przez stadion im. Uibrich- 
ta w Berlinie w ... mundu
rach i .... w takt muzyki 
wojskowej.

Widocznie ogłuszająca 
muzyka wojskowa w kraju 
Trumana przytępiła słuch 
byłych kombatantów, sko
ro nie dosłyszeli oni Hym
nu młodzieży świata, który 
przecież napewno znają. 
Nie raz śpiewa go amery
kańska postępowa mło
dzież... A może zdenerwo
wała ich śpiewana przez 
wszystkich obecnych na sta 
dionie piosenka pod wielo 
mówiącym tytułem „Ami 
go borne?“

M. LEŚNIEWSKA

j Piszem y do B erlina
Cała młodzież polska śledzi z w ie lk im  zainteresowaniem prze

bieg I I I  Światowego Z lo tu  Młodych Bojowników o Pokój w  Ber
linie. Interesuje się ona w szczególności swoim i delegatami — 
swoimi przedstawicielami na Zlocie. Młodzież polska jest ściśle 
z n im i związana i ani na chwilę nie przerywa te j łączności.

Z całego kra ju  płyną lis ty  młodzieży do swoich przedstawi
cie li w Berlinie. W Ustach tych młodzież, pisząc o nowych osią
gnięciach w pracy i pytając o przebieg Zlotu, manifestuje swoją 
solidarność ze Zlotem.

Oto w y ją tk i niektórych listów:

POLSCY HARCERZE W BERLINIE
. *  »

Dumnie i radośnie manifestowali w  dniu otwarcia Zlotu  
na stadionie im  U lbrichta w Berlinie, krocząc na czele 
delegacji młodzieży polskiej, najm łodsi bojownicy o pokój 

— polscy harcerze.

ID Z IE M Y  ŚLADEM  
TOW. STACIIANOWA...

...„Głęboko przeżywaliśmy tę 
chwilę, kiedy dwa m iliony de
legatów młodzieży całego świa 
ta, zgromadzonych na stadio
nie im. Waltera U lbrichta w 
Berlin ie wyrażało swoją nie
złomną wolę obrony pokoju.

K iedy, Wy, Towarzysze, wy 
jeżdżaliście z Nowej H u ty  do 
Berlina brygada nasza miała 
za sobą jedno z wielkich zwy
cięstw. W dniu 27 lipca br., 
tzn. w ciągu 20 dni, wykona
liśmy przedterminowo swój 
plan turnusowy. Zaoszczędzi
liśmy w ten sposób sumę 
261.304 zł.

Od Waszego wyjazdu wiele 
się zmieniło w Nowej Hucie. 
Każdy dzień przynosi coraz to 
nowe osiągnięcia.

Oto kol. Alfred Mroziak, Jó
zef Kudła i Jan Niedworak 
pracując przy wykopach osią
gnęli 1.339 proc. normy.

Śladem słynnego radzieckie
go bohatera pracy tow. Sta- 
chanowa, którego im ię nosi 
nasza brygada, koledzy nasi 
biją z dnia na dzień nowe re
kordy w pracy. Wiedzą oni 
bowiem, że w ten sposób czczą 
najlepiej nasze w ie lkie świę
to młodości.

Opowiemy Wam jeszcze wię 
cei...

Kol. Walerian Rakoczy j Wi 
told Grodzki znani byli do
tychczas w brygadzie jako ty 
powi bumelanci. Często ucie
kali oni z pracy i uchylali się 
od wykonywania poleceń. W 
dniu 7.8 br oni — bumelan
ci— wykonali 250 proc. nor
my „Słuchając razem z całą 
brygadą audycji z Berlina zro 
zumieliśmy lepiej swoje zada
nia w walce o pokój“ — mó
wią oni. — „Postanowiliśmy, 
więc w ten sposób uczcić Zlot 
w Berlinie i obiecujemy, że 
więcej nie będziemy się ocią
gać w pracy“.

W dniu 8.8.51 r. kończyliś
m y zdawać normy na odznakę 
SPO. Gdy wrócicie do kraju

620 junaków naszej brygady 
otrzyma już książeczki i od
znaki SPO.

Drodzy Towarzysze! Bardzo 
ciekawi nas co opowiadają 
czterej delegaci młodzieży a- 
merykańskiej i co mówią in 
n i delegaci zagraniczni o swo
im  życiu i warunkach w ic'o 
krajach. Dlatego prosimy Was. 
abyście na ten temat nam du
żo napisali. Piszcie jak  na j
w ięce j“

Miodzież 43 Brygady SP 
im. A. Stachanowa 

z Nowej Huty

...WARTY POKOJU 
ZACIĄG NĘŁO U NAS 

782 M ŁODZIEŻY
...Brygada nasza nosi imię 

wielkiego bojownika o pokój 
— Joliot - Curie, k tó ry  objął 
honorowe przewodnictwo Z lo 
tu. Dlatego też uważamy, że 
spadają na nas dodatkowe zo
bowiązania. I dlatego też na
sza brygada pierwsza w Za
kładach Przemysłu Bawełnia
nego im. J. Marchlewskiego 
zaciągnęła W arty Pokoju.

Już 1 dnia Zlotu brygada 
nasza wykonała 122 proc. 
dziennej normy, a drugiego 
dnia, pracując systemem tró j
kowym, wykonaliśmy 125 pro
cent.

Warty Pokoju zaciągnęło u 
nas 782 koleżanki.

Codziennie po pracy czyta
my gazety i słuchamy audycji 
radiowych z Berlina.

Drodzy nasi delegaci! Za
pewnijcie całą postępową mło 
dzież świata, że młodzieżowa 
brygada nosząca im ię w ie lk ie 
go uczonego i bojownika o 
Pokój — Joliot - Curie zawsze 
będzie przodowała w pracy 
społecznej i zawodowej.

Brygada im. Joliot Curie 
w Zakładach Przemysłu 

Bawełnianego 
im. J. Marchlewskiego 

(Irena Gicger, Haiina Hero- 
mińska, Teresa Banasiak, H e 
lena Graczyk, Irena Cichecka, 
Janina Łuczak).

STASIEK ZDUNEK  
WYKONUJE 209 PROC.

NORMY...

„Drodzy Delegaci!
My, młodzież zatrudniona 

w Fabryce Samochodów C ię
żarowych w  Lublin ie, jednej 
z największych budowli na
szego Planu 6-letniego, prze
syłamy Wam serdeczne, bra
terskie pozdrowienia.

Melduję Wam, że wykonując 
zobowiązania na cześć Zlotu 
zaoszczędziliśmy 12.125 zł.

Młodzieżowa brygada śłu - 
sarska im. Feliksa Dzierżyń
skiego od chw ili rozpoczęcia 
Zlotu wykonuje 159 proc. nor 
my, a członkowie tej bryga
dy: kol. koi. Stefan Kolak i 
Jan Biaziak powierzoną pracę 
w ykonali w przeciągu 16 go
dzin, zamiast planowanych 48 
godzin.

Brygady młodzieżowe kole
gów Michała Owczarka, Ed
warda Janocińsklego i Józefa 
Wójcika przyspieszyły pracę 
na budowie o 14 dni i  zobowią 
zały się przyspieszyć je pod
czas trw an ia  Zlotu o dalsze 
7 dni.

Piękne osiągnięcia mają 
również — brygada kol. Janu
sza Gosławskiego, osiągająca 
obecnie 209 proc. normy oraz 
kol. Stasiek Zdunek, zatrud
niony przy montowaniu zbro
jenia konstrukcji żelazno - be
tonowej, k tó ry w ykonuje ta k 
że 200 proc. normy.

Z w ie lk im  zainteresowaniem 
i uwagą śledzimy przebieg u- 
roczystości I I I  Światowego Zlo 
tu Młodych Bojowników  o Po 
kój, które są wspaniałym prze 
glądem twórczych sił młodzie
ży całego świ a ta i które mo
b ilizu ją  nas do dalszej, jesz
cze bardziej ofiarnej walki 
przeciw groźbie nowej w o j
ny.

My, młodzież Fabryki Sa
mochodów Ciężarowych naszą 
twórczą codzienną pracą przy
czyniamy się do utrwalenia 
pokoju i zbudowania lepszego 
ju tra .

I tak ja k  pokonujemy zwy
cięsko trudności w naszej pra 
cy, tak zwycięsko pokonamy 
wszelkie przeszkody na dro
dze wiodącej do zachowania 
pokoju, bo z nami tą samą 
drogą kroczą m iliony młodzie 
ży, broniącej sprawy pokoju, 
bo w tej szlachetnej walce 
przewodzi nam W IE LK I STA
L IN .“
Młodzież Fabryki Samochodów 

Ciężarowych w Lublinie

Sternie wykonanego pejzażu, 
przedstawiającego port w  Ja
rosławiu, którego twórcą jest 
14-letni Iwan Astaszkin, w id 
nieje obraz 6-letniego dzie
ciaka. Dla w ie lu  uczestników 
Zlotu wszystko, co w idzie li na 
wystawie, było czymś, co prze 
kraczalo ich najśmielszą fan
tazję. A le jednak nie wszyst
ko.. Oto seria obrazów przed
stawiających walkę o pokój w 
krajach kapitalistycznych. 
Dzieci francuskie malują na 
murze słowo „F a ix “ . W jed
nym z kra jów  A m eryki Połud
niowej na szczycie wysokiej 
skały dwóch robotników  w y
kuwa w kam ieniu słowa „S ta
lin es la paz“. W idzimy rzeź
bę Raymonde Dieu, zatrzy
mującej pociąg z bronią ame
rykańską, robotników  zwala
jących do morza amerykańską 
amunicję i  broń.

„Wystawa ta to obraz
szczęśliwego życia młodzieży 
w Związku Radzieckim“ — 
pisze w  księdze pamiątkowej 
Enrico Berlinguer.

„Dzieła sztuki młodych ra
dzieckich artystów, obrazują- 
jące życie młodzieży w Kraju  
Rad, to przykiad i pomoc dla 
nas w naszej walce o pokój“— 
pisze m łody FDJ-towiec.

„Dziękujemy Zv lązkowł Ra
dzieckiemu i jego Wodzowi 
Wielkiemu Stalinowi za to, iż 
pamięta o nas i prowadzi nie
ugiętą walkę o szczęśliwą 
przyszłość młodzieży świata“ 
— czytamy słowa wpisane do 
księgi po francusku.

Sztuka radziecka jest zro
zumiała dla każdego, każdy 
obraz czy rzeźba uczy, wycho
wuje, wskazuje drogę w alki, 
budzi miłość do wielkiego 
K ra ju  Rad i jego wspaniałej 
młodzieży. Już w  pierwszym 
dniu wszystkie księgi pamiąt
kowe pełne są wpisanych w 
dziesiątkach języków i w ielu 
nieznanych nam alfabetach — 
serdecznych słów skierowa
nych do młodzieży radzieckiej 
i  do je j w ie lk ich przywódców. 
Obok podpisów Prezydenta 
Piecka, członków Rządu NRD 
znajdujemy podpisy młodych 
ludzi z Holandii i Indochin, 
Francji i Vietnamu, Belgii i 
A fryk i, Anglii, Abisyn ii, Ira 
nu.»

Chłopcy i dziewczęta ze 
wszystkich stron świata wpi
sują tam pozdrowienia dla 
przodującej młodzieży ra
dzieckiej, awangardy młodzie
ży świata, której walka i ży
cie jest pięknym i porywają
cym przykładem na przy
szłość.

W 1950 r. zakładano w M i- 
lenku, pow. Drawsko, woj. Ko
szalin, spółdzielnię produkcyj
ną im. Bolesława Bieruta. Kol. 
Apanowicz miała wówczas 17 
lat. Była ona jedną z tych, 
którzy przeprowadzali na wsi 
szeroką agitację za wstępowa
niem do spółdzielni. Dyskusje 
przeprowadzane z gospodarza
m i na temat gospodarki zes
połowej by ły  nieraz bardzo 
długie. Z rob iły  one jednak 
swoje. Ci, którzy w stąp ili do 
spółdzielni, uczynili to z prze
konania.

Wraz ze spółdzielnia rosła i 
świadomość kol. Apanowicz. 
Nie zadowalała się ona tym. 
co już zrobiła dotąd. Wciąż 
chciała pracować jeszcze le
piej dla swojej spółdzielni. Wie 
działa bowiem, że spółdzielnia 
daje pełne warunki do pracy, 
rozrywek i spokojnego żvcia.

Fó założeniu spółdzielni kol. 
Apanowicz postanowiła zorga
nizować młodzieżową brygadę. 
Porozmawiała w tej sprawie 
z koleżankami i kolegami i o- 
mówiła 10 nasiennie na zebra
niu ZMP. Powstała brygada 
W skład jej weszli wszyscy 
członkowie ZMP — 16 chłop
ców i dziewcząt.

W każdej sytuacji spółdziel
nia mogła liczyć na dzielną 
brygadę. Gdy np. brakowało 
ludzi podczas sadzenia ziem
niaków, do pomocy stanęła 
młodzieżowa brygada. Kiedy 
trżeba było szybko zwieźć sia
no, poszli szturmem młodzi.

Była w tym bez wątpienia 
duża zasługa brygadzistki, któ
ra umiała swoim przykładem 
porwać innych.

W 1950 r. kol. Apanowicz zo

staje przewodniczącą koła 
ZMP. Często teraz zwoływała 
młodzież do świetlicy. Prowa
dziła szkolenie ideologiczne, 
wygłaszała pogadanki i refera
ty wyjaśniała koleżankom i 
kolegom trudne zagadnienia, z 
jakimi spotykali się, przerabia
jąc broszurki szkoleniowe ZG  
ZMP.

Podczas zbierania podpisów 
pod Apelem Pokoju odwie
dziła wszystkie domy. Chodzi
ła wszędzie, tłumacząc, że o po 
kój trzeba walczyć, bo tylko w  
pokoju można szczęśliwie żyć 
i pracować.

Kol. Apanowicz cieszy się 
dużą popularnością nie tylko 
w swojej spółdzielni, ale i w  
okolicy. Świadczy o tym fakt, 
że m. in. wybrano ją na człon
ka Gminnej Rady Narodowej.

Kiedy dowiedziała się o Zlo 
cle w Berlinie zorganizowała 
natj^chmiast specjalne zebra
nie koła ZMP. na którym pod 
jęto zobowiązanie: „Dla u- 
ozezenia I I I  Światowego Zlo 
tu Młodych Bojowników o 
Pokój, młodzieżowa brygada 
postanowiła codziennie przez 
15 dni przekraczać normę, a 
uzyskany zarobek przekażemy 
na Fundusz Solidarnościowy".

Na Zlocie Powiatowym w  
Drawsku kol. Stanisława A - 
panowicz została wybrana de 
łegatką na Zlot do Berlina. W  
Berlinie opowiada ona przed
stawicielom młodzieży świata 
o swojej pracy w spółdzielni 
produkcyjnej, opowiada o mło 
dzieży polskiej, która, współ
uczestnicząc w rządzeniu kra
jem, buduje szczęśliwe życie.

I. MARTYNOW ICZ

Zlotowy wieczór
Do improwizowanych za

baw i tańców na ulicach 
sygnał dają najczęściej Wę 
grzy. Późnym wieczorem w 
A le i Stalina w iru je  w świe 
tle reflektorów  w ielkie ko
ło Węqrów, którzy w cią
gają do zabawy wszyst
kich przechodniów. Na A - 
leksanderplatz wzbudza o- 
gólny podziw poryw isty  
czardasz — narodowy ta 
niec węgierski.

Przed gmachem. B e rliń 
skiego Kom itetu SED k i l 
kunastoosobowa grupka 
FDJ-iowców z harmoniami 
i mandolinami utworzyła  
koło i  śpiewa — jedną po 
drugie j — melodyjne pie
śni młodzieżowa kompozy
torów niemieckich. Otacza 
ich ciasno krąg słuchaczy 
z w ielu, w ielu krajów...

W w ie lk im , nowoczesnym 
gmachu FDJ — płoną dłu 
go św iatła we wszystkich 
oknach...

Po drugie j stronie B ra
m y Brandenburskiej — za
chodnia strefa Berlina. Tuż 
przy Bramie stoi grupka 
FDJ-towców, ZMP-owców  
i Duńczyków. Patrzą chw i
lę w ciemność, przerywaną 
z rzadka św iatełkam i la tarn i 
i  odwracają się w stronę 
rozświetlonych u lic stolicy 
młodości, demokratycznego 
Berlina  — ku życiu...

O północy gwarno jest je 
szcze na szerokiej, pięknej 
A le i Unter den Linden. Co 
najm nie j tysiąc chłopców i 
dziewcząt patrzy na w ie lk i 
ekran, rozwieszony na ścia 
nie jednego z domów. O- 
glądają f ilm  produkcji 
NRD ,Tłada Bogów“  M ło
dzież oklaskuje scenę, w 
które j potężniejące szeregi 
niemieckich bojowników o 
pokój przeciwstawiają się 
wojennym planom imperia 
lizmu.

(skr)

Z notatn ika  
polskiego delegata na

(T E L E F O N E M  Z B E R L I N A )

Zlot
Przy ul. Bromberger w Ber

linie, ppzed jedną z kwater 
polskiej delegacji panuje ruch 
i gwar. Zaczyna się normalny 
dzień zlotowy. Część grup wy
ruszyła już na miasto — do 
teatrów, kin, na wycieczki 
statkiem, na spotkania z de
legacjami innych krajów.

Grupy „pierwsza“ , „trzecia“ 
i „czternasta“  wychodzą na 
wystawę dorobku młodzieży 
radzieckiej no i... na zwiedza
nie Berlina.

Idziemy w, k ie runku p ięk
nej u licy berlińskie j Unter 
den Linden — w  dniach Zlo
tu  wspaniale przystrojonej, 
ozdobionej portretam i, flaga
mi, wyglądającej świątecznie 
i' radośnie.

Spotykane dosłownie co 
k ro k  grupy młodych Niem
ców, Duńczyków, Francuzów, 
Włochów, A ng lików  — po
zdrawiają nas radośnie uśmie
chem, uściskiem rąk, powszech 
nym berlińskim  zawołaniem 
„Freundschaft — Frieden“  — 
„Przyjaźń — Pokój“ .

Kol. Józef Bembenista — 
delegat z powiatu gostyńskie
go, wiceprzewodniczący spół
dzielni produkcyjnej Konstan
tynów opowiada:

„O d samego F rankfu rtu  m y
ślę, jak  opowiedzieć młodzieży 
polskiej — moim wyborcom  — 
to wszystko co tu  widzę i co 
czuję. Wiem, że ile bym nie 
myślał, nigdy nie potrafię  
przekazać tych wszystkich 
w ie lk ich  wzruszeń, te j o- 
gromnej serdeczności, z jaką 
tu  co dzień, co godzinę, co 
krok spotykamy się. A  w em  
że opowiedzieć muszę to tak 
ażeby mnie wszyscy zrozu
m ie li".

Kiedy kol. Bembenista wy
jeżdżał ze swojej spółdzielni, 
wszyscy koledzy mówili mu:

„N ie ty lko  będziesz re 
prezentował nas w Berlinie, 
po powrocie będziesz reprezen 
tował u nas, w  Konstantyno
wie I I I  Światowy Zlot, jego 
postulaty i  sukcesy i cała m ło
dzież, która w  nim  brała  u- 
dział".

Co wieczór przed snem kol.

Bembenista siada nad swoim 
szarym notesem delegata. No
tuje wszystko, co będzie 
chciał opowiedzieć polskiej 
młodzieży.

„N ie mogę opuścić ani jed
nego dnia — mówi — każdy 
bowiem dzień pobytu w  Ber
lin ie jest dowodem naszej po
kojowej siły, dowodem w ie l
kiego braterstwa i solidarno
ści młodzieży świata w walce 
o pokój. Każdy dzień mówi o 
tym , jak  bardzo niemiecka 
młodzież kocha pokój, jak 
ofiarnie gotowa jest o niego 
walczyć".

Nie tylko na ulicach spoty
kają się nasi delegaci z mło
dzieżą niemiecką i delegatami 
innych krajów. Te właśnie 
spotkania są — rzecz jasna — 
najliczniejsze, ale są i inne.

Kol. Bembenista opisał w 
swoim notesie jak w drugim 
dniu Zrntu do kwatery pol
skiej delegacji przybyła grupa 
przebywających na Zlocie nie
mieckich studentów z Poli
techniki Drezdeńskiej. Długo 
trwały rozmowy, mocne byty 
uściski rąk, radośnie śmiały 
się twarze. Koledzy z Drożna 
wiele opowiadali i o wiele py
tali. Interesowała ich struk
tura naszej ZMP-owskiej or
ganizacji, warunki pracy i nau 
ki młodzieży polskiej, imiona 
naszych przodowników pracy 
Przed pożegnaniem wręczyli 
polskim kolegom wiele upo
minków i makietę gmachu 
swojej politechniki w Dreźnie.

„Powiedziałem im na' zakon 
ozenie — mówi kol GÓRNIAK  
z „URSUSA" — że polska 
młodzież — to sojusznik mło
dzieży niem ieckiej w je j w a l
ce o zjednoczone demokra
tyczne Niemcy Chcemy, żeby 
naród niemiecki m ia ł zjedno
czoną, wolną i demokratycz
ną ojczyznę, bo ty lko takie 
Niemcy — są gwarancją po
koju w Europie “

Następna notatka w notesie 
kol. Bembenisty, opisuje wizy
tę polskiej delegacji u robot
ników Fabryki Narzędzi Elek
trycznych w Berlinie.

I  tu znowu ta sama serdecz

ność. Powitał nas 300-metrowy 
szpaler FDJ-towców, las rąk 
uniesionych radośnie do góry 
i okrzyki „Freundschaft“. I  tu 
znowu długie rozmowy, pyta
nia i odpowiedzi. Piękny 
sztandar FDJ wręczono kol. 
Górniakowi, który przekaże go 
młodym robotnikom „Ursusa“.

Dochodzimy do Bramy Bran 
denburskiej, przegradzającej 
w poprzek Unter den Linden. 
Robiliśmy właśnie wspólne 
zdjęcie, kiedy przyłączyła się 
do nas kilkunastoosobowa 
grupa niemieckiej młodzieży. 
Zmieszały się błękitne tcoszule. 
W chwilę potem u stóp Bramy 
Brandenburskiej tańczyło i 
śpiewało radośnie wielkie koło 
splecione uściskiem rąk. Nio
sły się naprzemian to polskie, 
to niemieckie pieśni. Grupa 
młodych ludowych milicjan
tów, przechodząc obok włą
czyła się do naszej zabawy. 
Głośno brzmiały słowa pieśni, 
okrzyki i oklaski. Rosło roz
tańczone i rozśpiewane kolo...

Zabawa trwała w najlepsze 
kiedy, od strony amerykań
skiej strefy Berlina nadleciał 
szpicel — amerykański heli
kopter Węszył, krążył w po
wietrzu. Powitały go słowa 
popularnej dziś w całych 
Niemczech piosenki: „Ami, go 
home!“... („Amerykanie, idź
cie do domu“).

Podchwyciła ją cała ulica. 
Słowa piosenki niosły się da
leko, dotarły do leżącej tuż 
za Brandenburską Bramą stre 
fy Berlina, okupowanej przez 
Amerykanów.

Zbliżało się południe. Przed 
obiadem czekała nas jeszcze 
gościna w „Domu Pokoju" w 
którym mieści się Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Nie
mieckiej oraz zwiedzanie 
otwartej wczoraj wystawy ra
dzieckiej.

Po serdecznym pożegnaniu, 
Odchodząc od Bramy Bran- 
derburskiej kol. Bembenista 
powiedział:

„O tym  również opowiem  
w swojej spółdzielni".

S. KOZŁOW SKI

/



iznania Spychalskiego odsłaniają 
prawicowe

grupy

Na sesji popołudniowej siód
mego dnia rozprawy przeciwko 
członkom dy wersy j no-szpiego w - 
skiej organizacji w Wojsku Pol
skim, Sąd w dalszym ciągu 
przesłuchiwał świadków.

Pierwszy zeznawał świadek 
Przybyszewski Zbigniew, prze
bywający w  areszcie śledczym. 
Świadek ten zeznał, że od po
czątku 1948 r. był w wywiadzie 
organizacji dywersyjno-szpie- 
gowskiej w Marynarce Wojen
nej. Do pracy w wywiadzie 
wciągnął świadka Perdzyński, 
który otrzymywane od świadka 
materiały szpiegowskie przeka
zywał do komórki centralnej 
organizacji — do Warszawy.

Świadek Bąkowski Henryk, 
doprowadzony z więzienia ze
znał, że znał osk. Mossora jesz
cze w okresie przedwojennym, 
następnie przebywał wraz z 
oskarżonym w tych samych 
obozach jenieckich. Świadek 
stwierdza, iż w czasie pobytu w 
obozach osk. Mossora łączyły 
dość bliskie stosunki z Niem
cami.

„W obozie Prenzlau — mówi | 
świadek — Niemcy odwiedzali 
pik. Mossora w jego kwaterze, 
nawet jak na ówczesne stosunki 
dość często. Przychodzili urzęd
nicy Abwehry. Takie odwiedzi
ny przyjmował również Mossor, 
będąc w obozie w Neubranden- 
burgu. M. in. odwiedzał wów
czas płk. Mossora pracownik 
Abwehry, niejaki Wirt. Przy 
rozmowach tych nie byłem 
obecny dlatego, że jak przycho
dził Niemiec, to pik. Mossor 
prosił mnie bym wyszedł, tak 
że nie mogę powiedzieć na ja 
kie tematy rozmowy te się to
czyły.

Również pamiętam — stwier
dza świadek — że w roku 

i 1942/43 płk. Mossor chodził do 
j dowództwa niemieckiego. Mówi? 
mi wówczas, że Niemcy zwró
cili się do niego, by opisał kam
panię 1939 roku“.

Prok.: Jaki był stosunek j
Mossora do zwycięstw niemiec
kich, czy postępy terytorialne 
Niemiec cieszyły go, czy smu
ciły?

D a ls z y  c iąg  procesu o rg a n iz a c ji d y w e rs y jn o -s z p ie g o w s k ie j w  W .P.

Mossor dokształcał się na „M ein  K am pf“
świadek: „Do zwycięstw Nie

miec jak np. zajęcie Norwegii 
czy Krety, osk. Mossor odnosił 
się z podziwem i był zadowo
lony, że Niemcy robią szybkie 
postępy. Cieszyły go późniejsze 
postępy na froncie wschodnim. 
Świadectwem tego, że był zado
wolony ze zwycięstw Niemców, 
może być fakt, że kiedy ja 
przychodziłem z wiadomościa
mi, że np. wojska radzieckie 
odniosły tu czy tam sukces, 
wówczas płk. Mossor złościł się 
i zabronił mi opowiadania ta
kich wiadomości“.

„Pik. Mossor — zeznaje dalej 
świadek — w czasie swego po
bytu w "obozie studiował „Mcin

Kampf". Pamiętam, że podał mi 
nawet w  skrócie rozdział czy 
ustęp tej książki, w którym H i
tler mówił o rządach parla
mentarnych. Zgadzał się z opi
nią Hitlera, że rządy parlamen
tarne są zie“.

Prok.: Czy świadek w 1947 r. 
otrzymywał jakieś polecenia od 
Mossora w związku z waszym 
pobytem w obozie w Gross- 
born?

Świadek: „Dostałem wówczas 
polecenie od gen. Mossora, by 
pojechać do obozu Grossborn 
i wykopać stamtąd wiadro, w 
którym według słów Mossora 
zakopane były jakieś dokumen
ty. Dokumenty te przywiozłem 
i oddałem gen. Mossorowi“.

W spó łdzia łan ie  konspiracyjnej organizacji 
tu W P  z „Radosław em “

Następnie zeznania składa do
prowadzony z aresztu śledcze
go świadek Pluta-Czachowski.

Świadek stwierdza, iż wiado
me mu jest, że w skład kierow
nictwa dywersyjno-wywiadew- 
czej organizacji wojskowej 
wchodzili: Tatar, Kirchmaycr,

Herman, Mossor, Kuropieska,
i zdaje się Roman.

Prokurator: Kto świadkowi 
mówił o udziale Mossora w kie
rownictwie organizacji?

Świadek: „O udziale gen. 
Mossora słyszałem jeszcze w 
1946 roku od kilku osób. Mó

wiono mi m. in., że Mossor 
przyprowadził grupę oficerów z 
Woldenbergu czy Grossborn i 
grupa ta prowadzi konspirację“.

Następnie świadek potwierdza 
ujawnione w toku przewodu 
sądowego fakty, dotyczące kie
rowniczej roli osk. Tatara.

Jak zeznaje świadek, w listo
padzie 1946 r. Tatar przysłał do 
Radosława swego emisariusza 
mjr. Wacka, który m. in. przy
wiózł dla niego instrukcje, do
tyczące prowadzenia wywiadu. 
Wacek przywiózł również pole
cenie, żeby zorganizować drogę 
przerzutów trasą morską. Ra
dosław udzielił mu pomocy.

Prokurator: Co za polecenia 
w zakresie dróg kontaktowych j 
przywiózł Wacek?

Świadek: „Przywiózł on pole
cenie gen. Tatara, że w razie 
trudności w nawiązaniu łączno
ści z zagranicą, należy nawiązać 
kontakty z ambasadami: angiel
ską, amerykańską i francuską“.

Prokurator: Czy Wacek przy
wiózł od Tatara jakieś dyspo
zycje, dotyczące współdziałania 
grupy konspiracyjnej Radosła
wa z organizacją wojskową?

Świadek: „Tak jest, polecił 
nawiązać i utrzymać współ
pracę“.

Prokurator: Kto był kierow
nikiem najbardziej wysuniętym 
w  kierownictwie organizacji 
wojskowej?

Świadek: „Gen. Kirchmayer“.
Następnie świadek omawia 

współpracę w zakresie wywiadu 
pomiędzy organizacją Radosła
wa, a organizacją wojskową, 
kierowaną przez Kirchmayera. 
„Materiały z odcinka społeczno- 
politycznego, które zbierał Ra
dosław, podawane były do wia
domości gen. Kirchmaycrowi w 
formie odpisów raportów, któ
re szły do Londynu. Ponadto co 
pewien czas Radosław spotykał 
się z przedstawicielem gen. 
Kirchmayera i ustnie wymie
niali swoje poglądy“.

Następnie świadek zeznaje o 
pobycie gen. Tatara w roku 1948 
w Warszawie. Wówczas odbyło 
się spotkanie gen. Tatara z gen. 
Kircbmayerem i ze świadkiem. 
„Ja, generałowi Tatarowi poda
łem to, co wiem o odcinku Ra
dosława, gen. Kirchmayer po
dał to, co związane było z od
cinkiem wojskowym“.

Prokurator: Kto z kierowni
ctwa organizacji wojskowej da
wał dyrektywy, aby przygoto
wywać waszą organizację do 
przewrotu?

Świadek: „Gen. Kirchmayer 
Radosławowi za pośrednictwem 
gen. Hermana“.

„Z tego, co mówił mi Kirch
mayer — zeznaje świadek — 
zarządzenia te miały dotyczyć 
przygotowań do sabotażu i dy
wersji“.

Odpowiadając na pytanie pro
kuratora, jakie funkcje pełnili 
w organizacji osk. Herman i 
osk. Roman, świadek odpowia
da, iż gen. Herman „pełnił 
funkcję zastępcy gen. Kirch
mayera i tzw. kierownika akcji 
czynnej organizacji, prowadzą
cej wywiad, propagandę, sabo
taż i dywersję. M jr. Roman był, 
jak oceniam, oficerem dyspozy
cyjnym gen. Kirchmayera“.

Prokurator: Co świadkowi
wiadome jest o spotkaniach z 
przedstawicielami attachatów?

Świadek: „W związku z pole
ceniami, które przywiózł od Ta
tara mjr. Wacek, a które mó
wiły m. in. o tym, by skorzystać 
z pomocy ambasad angielskiej, 
amerykańskiej i francuskiej 
przy organizowaniu tras i na
wiązaniu z tymi ambasadami 
współpracy na odcinku wywia
dowczym, odbyło się spotkanie 
z przedstawicielami wszystkich 
trzech ambasad. Do tych amba
sad kierowane były następnie 
materiały wywiadowcze. Z am
basadą angielską bezpośredni 
kontakt miał osk. Roman“.

Na pytanie osk. Mossora, kto 
jeszcze mówił świadkowi o 
przynależności Mossora do or
ganizacji, świadek stwierdza, iż 
gen. Kirchmayer wymieniał mu 
nazwisko osk. Mossora jako 
członka organizacji.

Kolejne zeznania złożył świa
dek Głowacki, doprowadzony 
do sądu z aresztu śledczego.

Jak zeznał on, do organizacji 
konspiracyjnej został zwerbo
wany we wrześniu 1947 r. 
przez Romana i od niego o- 
trzymywał instrukcje zbierania 
materiałów wywiadowczych.

Po przesłuchaniu świadka 
Głowackiego, przewodniczący 
zarządził przerwę do dnia 8 bm.

Ósmy dzień rozprawy
Na wstępie ósmego dnia roz

prawy — 8 bm. zeznawał przed 
Najwyższym Sądem Wojsko
wym w Warszawie doprowadzo
ny z więzienia świadek Witold 
Kulerski. Świadek otrzymał w 
Londynie od osk. Tatara 40.000 
dolarów dla doręczenia ich M i

kołajczykowi. Pieniądze te po
kwitował kryptonimem „Alfa“. 
Dolary te przeznaczone były na 
cele PSL, a w szczególności na 
akcję przedwyborczą, pieniądze 
te miały być przekazane przy 
pomocy władz brytyjskich.

4 puszki konserui —  40.000 dolarów  
dla M iko ła jczyka

W  związku z tym świadek u- 
dał się w Londynie do brytyj
skiego ministerstwa spraw za
granicznych, do Hankey‘a, któ
remu podlegały sprawy związa
ne z Polską. Hankey‘owi świa
dek przekazał następnie 4 pusz
ki konserwowe, otrzymane od 
osk. Tatara, a zawierające łącz
nie 40.000 dolarów. „Nie przy

pominam sobie — mówi świa
dek — czy adresowałem te pusz 
ki na swoje nazwisko, czy też 
na nazwisko Mikołajczyka.“
Po przybyciu do Warszawy 
świadek podjął paczkę z tymi 
puszkami z ambasady brytyj
skiej i oddał je osobiście M i
kołajczykowi.

M jr. Stevens in teresuje się polskim  
lo tn ic tw em  w ojskow ym

Doprowadzony z aresztu świa 
dek Józef Jungraf zaangażo
wany został do pracy wywia
dowczej w Polsce jeszcze pod
czas swego pobytu na terenie 
Wielkiej Brytanii. Kuropieska 
sformułował wobec świadka ce
le organizacji konspiracyjnej, 
polecając mu pracę na rzecz 
wywiadu. Poinformował go, że 
w kraju otrzyma stanowisko 
wykładowcy w Akademii Szta
bu Generalnego. W ramach or
ganizacji dywersyjno-szpiegów- 
skiej świadkowi zlecono opano
wanie fachowej lotniczej pra
sy wojskowej, a to celem — 
jak zeznaje — ogłaszania na 
jej łamach artykułów propagu
jących taktykę i technikę lot
nictwa anglosaskiego. Obok te
go, polecano świadkowi zbiera
nie informacji wywiadowczych 
o lotnictwie polskim. W Edyn
burgu świadek skierowany zo
stał do niejakiego mjr. Steveir 
sa, który był przedstawicielem 
wywiadowczej służby brytyj
skiej. M jr  Stevens zapropono
wał mu wtedy współpracę z 
wywiadem brytyjskim w Pol
sce, ustalając zarazem warun
ki i szczegóły tej współpracy. 
Stevens powiedział również, że 
przedmiotem prowadzonego 
przezeń wywiadu będzie lot
nictwo, a także powiedział, że 
w Warszawie zgłosi się do nie
go agent brytyjskiego wywia
du.

Świadek zeznał następnie, jak 
po przyjeździe do Polski na 
łamach „Wojskowego Przeglą-

du Lotniczego“ realizował za
dania postawione przez wywiad. 
W styczniu 1947 r. zgłosiła się 
do jego prywatnego mieszkania 
Amerykanka Parker, agentka 
mjr. Stevensa. Kontaktowała 
się ona stale ze świadkiem, aż 
do stycznia 1948, kiedy funkcje 
jej przejął inny agent brytyj
skiego wywiadu — Jack Bliss.

Z osk. Kircbmayerem świa
dek zetknął sie za pośrednic
twem osk. Jureckiego w 1947 r. 
w przeddzień wyjazdu do Lon
dynu, dokąd udawał się celem 
przywiezienia do kraju zwłok 
gen. Żeligowskiego. Osk. K irch
mayer odwiedził wtedy świadka 
w jego prywatnym mieszkaniu 
i wręczył mu zaklejony pakiet, 
oświadczając, iż są to jakieś 
bardzo ważne dokumenty AK, 
które nie mogą pozostać w kra- 
iu i które trzeba przewieźć do 
Londynu do rąk gen. Kopań
skiego. Świadek podjął się wy
konania tego zadania.

We wrześniu tegoż roku, świa
dek został podporządkowany 
konspiracyjnie osk. Kirchmaye- 
rowi na odcinku nielegalnej or
ganizacji Akademii Sztabu Ge
neralnego.

Świadek pełnił funkcję tłu
macza podczas spotkań osk. 
Kirchmayera z przedstawiciela
mi ambasady amerykańskiej w  
Warszawie, a także tłumaczył 
na język angielski otrzymywa
ne od Kirchmayera informacje 
wywiadowcze, które świadek — 
na pytanie prokuratora — do
kładnie precyzuje.

In fo rm acje  u jyiriadouicze  
o Z iem iach  Zachodnich

Jako tłumacz świadek Jungraf 
uczestniczył w sześciu spotka
niach z przedstawicielami am
basady amerykańskiej w W ar
szawie. Pierwsze z nich odbyło 
się na terenie prywatnym w 
mieszkaniu kupca nazwiskiem 
Kirchmayer (przyrodni brat o- 
skarżonego o tvm samym naz
wisku) v. Warszawie. Na spot
kanie to przybył przedstawiciel 
amerykańskiego attachatu woj
skowego. który — według wra
żenia odniesionego przez świad
ka — znany był już uprzednio 
osk. Kirchmayerowi. Poinfor

mował on oskarżonego o spo
sobach kontaktowania się z at- 
tachatem wojskowym Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie. 
Łącznik oskarżonego Kirchma
yera miał mianowicie spotykać 
się z łącznikiem attachatu — jak 
to określa świadek — „dyżuru
jącym“ codziennie między godz. 
21 a 22 w sa: .wchodzie pod mie
szkaniem prywatnym jednego z 
członków ambasady Stanów Zje
dnoczonych. Wymiana materia
łów między obu łącznikami na
stępowała w ten sposób, iż łącz
nik osk. Kirchmayera wrzucał

koperty do otwartego okna sa
mochodu, odbierając zarazem 
materiały od attachatu.

Następne spotkanie osk. K ir 
chmayera z przedstawicielami 
attachatu amerykańskiego od
było się w miejscowości Podko
wa Leśna koło Warszawy. Przy
był na nie pułkownik amery
kański, który — jak powiedział 
wówczas świadkowi Kirchmayer 
— zajmował się wywiadem 
wojskowo -  gospodarczym.^ A - 
merykanin ów żądał od Kirch
mayera informacji na temat 
Ziem Odzyskanych. Przybył on 
również na trzecie spotkanie z 
Klrchmayerem, polecając mu 
wówczas rozpracowanie waż
nych zagadnień wojskowych na 
Ziemiach Odzyskanych.

Na następne spotkanie, które 
odbyło się w mieszkaniu kupca 
Kirchmayera, przybył pewien 
pułkownik amerykański, który 
zażądał od osk. Kirchmayera da
nych o przemyśle polskim. In 
nym razem ten sam pułkownik

zamówił u osk. Kirchmayera in
formacje na temat obrony prze
ciwlotniczej w Polsce. Na ostat
nim spotkaniu, które odbyło się 
w marcu ub. r.. również ten sam 
pułkownik amerykański zażądał 
od Kirchmayera informacji o 
ważnych obiektach gospodar
czych.

Świadek Jungraf zeznał dalej, 
że w maju 1950 r. spotkał się na 
dworcu kolejki dojazdowej w 
miejscowości Milanówek pod 
Warszawą z podpułkownikiem 
amerykańskim, którego widział 
już poprzednio dwukrotnie, u- 
czestniczac jako tłumacz w jego 
spotkaniach z osk. Kirchmaye- 
rem. Świadek powiadomił Ame
rykanina o aresztowaniu Kirch
mayera, a otrzymał od niego in 
strukcję skontaktowania się z 
osk. Jureckim dla prowadzenia 
z nim dalszej pracy wywiadow
czej. Kiedy i Jurecki został a- 
resztowany przez Władze Bez
pieczeństwa, świadek kontynuo
wał działalność szpiegowską.

Świadek: Mówił, że był za
stępcą Hermana w Komendzie 
Głównej A K  i mówił mi, że po 
wyzwoleniu nie brał udziału w 
żadnej nielegalnej i wrogiej ro
bocie przeciwko Polsce Ludo 
wej.

Prok.: Czy Herman potwier
dzał to?

Świadek: Potwierdzał.
Prok.: Osk. Herman, co oskar 

żony mówił Spychalskiemu o 
Zielińskim?

Osk. Herman: Napisałem to 
w sprawozdaniu i sprawozda
nie to w mojej obecności gene
rał czytał od początku do koń
ca.

Prok.: Czy oskarżony mówił 
Spychalskiemu, że Zieliński był 
szefem wywiadu u Okulickiego?

Osk. Herman: Tego zdaje się 
nie mówiłem, w każdym razie 
stwierdzam, że Zieliński to w 
swoim sprawozdaniu napisał. 
,Prok.: Czy mówił oskarżony 

Spychalskiemu, że Zieliński 
był szefem I I  oddziału u Rze
peckiego?

Osk. Herman: Pamiętam na 
pewno, że to Zieliński napisał 
w  swoim sprawozdaniu, bo czy
tałem to sprawozdanie.

Prok. (do świadka): Czy świa
dek wydał Hermanowi, Zieliń
skiemu, Jurkowskiemu i Tara
siewiczowi zaświadczenia z 
ważnością od 24 sierpnia 1945 
roku i 1 listopada 1945 r. stwier 
dzające, że są oni zmobilizowa
ni i pozostają do waszej dyspo
zycji?

Sw.: Wydałem takie zaświad
czenia.

Prok.: Czy wszyscy oficero
wie, przyjmowani przez świad
ka do wojska otrzymywali za
świadczenia, że są zmobilizo
wani i pozostają do waszej dy
spozycji?

Sw.: Nie pamiętam, czy wy
dawałem takie zaświadczenia.

Prok.: Czy Herman doręczył
świadkowi napisany przez sie
bie życiorys z wyszczególnie
niem swojej działalności w 
czasie okupacji?

Sw.: Dostarczył.
Prok.: Osk. Herman, co oskar 

żony pisał w dostarczonym Spy  
chalskiemu życiorysie odnośnie 
swojej działalności okupacyj
nej? Czy oskarżony podawał 
przebieg swojej pracy w IX od
dziale sztabu?

Osk. Herman; Tak jest. Mój 
życiorys pozostały mieścił się 
na jednej stronie, a cały elabo
rat na 30 stronach, a więc 29 
stron dotyczyło spraw okupa
cyjnych.

Jesteśmy silni i cziifni
■“ roces

wersyjno
kierownictwa organizacji dy- 
szpiegowskiej w WP dobiega 

końca.' Przestępstwa bandy Tatara — zdrada 
narodu, szpiegowstwo na rzecz anglo-ame- 
rykańskiego wywiadu i zbrodnie przeciw po
kojowi, zostały wszechstronnie i wyczerou- 
jąco udowodnione.

Oskarżeni oczekują wyroku sądu ludowe
go. Decyzja Najwyższego Sądu Wojskowego 
będzie prawnym sformułowaniem tej ‘całej 
głębi oburzenia, wstrętu i odrazy, którym  
najszersze masy naszego narodu dawały w y
raz w toku przewodu sądowego. Miał rację 
faszysta Mossor, kiedy wołał melodrama- 
tycznie z ławy oskarżonych — „jestem już 
skończonym człowiekiem“. To był chyba 
jedyny moment w jego życiu kiedy słusznie 
ocenił naród polski. Bo właśnie nasz naród 
ocenił ich według ich czynów — zerwał 
z nich maskę, unieszkodliwił i postawił po
za nawias społeczeństwa.

Spisek bankrutów
Na V I Plenum Komitetu Centralnego PZPR 

tow. B IERUT powiedział: „Wypierane war
stwy burżuazyjne chwytają się coraz ostrzej
szych form walki, zrastających się często
kroć z dywersją, sabotażem, szpiegowstwem. 
z prowokacją, z podziemną akcją bandycką, 
z działalnością głęboko zakonspirowanych 
agentur imperialistycznych“.

Takie właśnie były formy walki przeciw 
władzy ludowej i pokojowi, zasiadającego 
dziś na ławie oskarżonych 'spisku bankru
tów. Bo spisek Tatara i jego bandy to spi
sek bankrutów, usiłujących za wszelką 
cenę odwrócić koło historii naszego narodu 
i odzyskać, utracone raz na zawsze w na
szym kraju, pozycje burżuazji i jej protek
torów — anglo-amerykańskiego imperializ
mu, uczynić z Polski kolonię amerykańskie
go imperializmu, odrodzić kapitalizm w Pol
sce, przekreślić wszystkie, osiągnięte dzięki 
władzy ludowej, zdobycze naszego narodu, 
pozbawić naszą Ojczyznę niepodległości, ogra
bić nas z Ziem  Zachodnich, uczynić z nasze
go narodu mięso armatnie — oto do czego 
usiłowali doprowadzić spiskowcy, podszywa
jący się pod miano Polaków.

Przeliczyli się. Myśleli, że wystarczy mieć 
amerykańskie dolary i angielskie funty, po
parcie Churchilla i Trumana, instrukcje Per- 
kinsa czy Hankeya, faszystowskich generałów 
i pułkowników — aby zabić w narodzie miłość 
do władzy ludowej, aby rozkrwawić gojące 
się, ich ręką zadane, rany Warszawy, aby zbu
rzyć rosnące mury Nowej Huty, zatrzymać 
Wizów i nowe piece polskich hut. Przeliczyli

się. Na przeciw garstki spiskowców stanął na
ród polski, strzegący jak źrenicy oka swych 
zdobyczy dnia dzisiejszego i perspektyw jutra.
Bo od milionów amerykańskich dolarów sil
niejsze są miliony gorących polskich serc 
i miliony ofiarnych, spracowanych rąk. W tym 
tkwi źródło ich słabości i klęski, W tym tkwi 
źródło naszej siły i naszych zwycięstw.

Siła i czujność ludu
Rozgromiliśmy już w naszym kraju niejeden 

dywersyjno - szpiegowski ośrodek • wroga. 
Zdemaskowaliśmy i unieszkodliwiliśmy tak
że niebezpieczny spisek bandy Tatara — ban
dy płatnych sługusów atlantyckiego sztabu 
wojny i wywiadu. W walce z wrogami na - 
szego narodu zwyciężamy nie po raz pierw
szy dzięki wielkiej sile naszej ludowej wła
dzy. Siła naszej władzy tkwi w tym że spra
cu ją  ją milionowe masy narodu, że władza 
nasz» służy najżywotniejszym interesom na
szego narodu i nieugięcie stoi na ich straży. 
Siła naszej władzy tkwi w tym. że przewo
dzi je j nasza mądra i czujna partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza — natchnie - 
nie i organizator naszych zwycięstw.

Nie pomogły najbardziej nawet zakonspiro
wane i perfidne metody wrogiej działalności. 
Zahartowana w walce z wrogiem klasowym 
i czujna jest nasza Partia i organy -władzy 
państwowej. Dlatego potrafiliśmy odkryć 
przyłbicę, pod którą kryła się twarz dywer- 
santa i szpiega. Czujnego oka władzy ludo
wej nie zmyliły obłudne publikacje Kirchma
yera, nie ukrył się przed nią nawet pod ge
neralskim mundurem ani faszysta Mossor 
ani spec od wywiadowczych raportów — 
Herman. Bo nie można ukryć przed władzą 
ludową, przed mózgiem i sercem narodu — 
Partią, żadnych prób wymierzenia ciosu 
w nasz naród. Nie można przed Partią ani 
władzą ludową ukryć choćby najbardziej za
szyfrowanego planu zbrodni przeciw narodo
wi. Partia, której orężem jest niezwyciężona 
nauka marksizmu-leninizmu, której drogo
wskazem jest doświadczenie zwycięskiej Par
tii Bolszewików, która opiera się o masy pra
cujące naszego narodu — rozszyfruje choćby 
najbardziej zamaskowanego wroga, sparaliżu
je go i unieszkodliwi.

Dzięki sile naszej Partii, naszej władzy lu
dowej i jej organów mogliśmy, unieszkodli
wiając bandę Tatara, zlikwidować poważny 
odcinek planów wojennych anglo-amerykań- 
skich imperialistów, uchronić nasz naród 
przed losem narodu jugosłowiańskiego, zabez
pieczyć nowe sukcesy naszego narodu i nasz 
marsz do socjalizmu przed zakusami wroga.

KRYSTYNA OBORSKA
■■ ■■•■■ ■•■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■•■■«■a

Prok.: Czy oskarżony przed
stawił swoją pracę w biurze 
studiów I I  oddziału Komendy 
Głównej AK?

Osk. Herman: Tak jest. Przed 
stawiłem dokładnie.

W niosek odznaczeniow y
Prok.: A kto wystąpił z wnio

skiem o odznaczenie Hermana 
Krzyżem Grunwaldu?

Sw.: Ja.
Prok.: Kiedy to było?
Sw.: To było w końcu sierp

nia, albo na początku września 
1945 r.

Prok.: Osk. Herman, kiedy 
oskarżony był dowódcą okręgu 
Kielce?

Osk. Herman: Nigdy nie by
łem.

Prok.: Jestem w posiadaniu 
fotokopii wniosku z dnia 30

sierpnia 1945 r., podpisanego z 
polecenia gen. Spychalskiego 
gdzie podane jest, iż Herman 
Franciszek, ppłk. dyplom, zosta
je przedstawiony do odznaczenia 
Krzyżem Grunwaldu I I I  klasy 
za udział w wojnie z Niemcami 
w obronie Ojczyzny w organi
zacji konspiracyjnej AK w 
okresie niemieckiej okupacji ja 
ko dowódca okręgu Kielce. 
Oskarżony twierdzi, że nigdy 
nie był dowódcą okręgu Kielce?

Osk. Herman: Nigdy nie by
łem.

Pertraktacje z Rzepeckim

H erm ana i jego podkom endnych  
p rzy ją ł do uiojska M. Spychalski

Przed Sądem staje świadek 
Spychalski Marian przebywa
jący w areszcie śledczym.

Prok.: Kogo świadek zna spo
śród oskarżonych?

Sw.: Znam Tatara, Hermana, 
Mossora, Kirchmayera.

Prok.: Kiedy i za czyim po
średnictwem zgłosił się do 
świadka Franciszek Herman?

Sw..: Franciszek Herman zgło
sił się do mnie za pośrednic
twem Kuropieski, jak pamię
tam w lipcu 1945 r., z prośbą 
o przyjęcie do Odrodzonego 
Wojska.

Prok.: Czy Kuropieska w roz
mowie ze świadkiem wysunął 
konkretne propozycje przyję
cia Hermana do wojska?

Sw.: Kuropieska zwrócił się 
do mnie z konkretną propozy
cją i prośbą o przyjęcie Her
mana do wojska.

Prok.: Czy w czasie pierwszej 
rozmowy prowadzonej przez 
świadka z Hermanem w 1945 r. 
mówił Herman świadkowi, że 
w okresie okupacji był on k ie
rowniczym pracownikiem I I  
oddziału Komendy Głównej AK?

Sw.: Mówił mi to.
Prok.: Jaką odpowiedź świa

dek dał Hermanowi na jego 
prośbę o przyjęcie do wojska?

Sw.: Odpowiedziałem Her
manowi, że dam mu odpowiedź 
po kilku dniach, gdyż chcia
łem się w sprawie przyjęcia 
Hermana do wojska zapytać 
Gomułki.

Prok.: Czy świadek mówił 
Gomułce, że Herman w okresie 
okupacji był szefem wywiadu 
I I  oddziału Komendy Głównej 
AK?

Sw.: Mówiłem Gomułce, że
był szefem wywiadu wojskowe
go I I  oddziału Komendy Głów
nej AK i powtórzyłem to, co 
mi mówił Herman.

Prok.: Czy Gomułka wyraził 
zgodę na przyjęcie Hermana 
do wojska?

Św.: Gomułka wyraził na to 
zgodę.

Prok.: Kiedy zgłosił się do 
świadka Herman po konkret
ną odpowiedź w sprawie przy
jęcia go do wojska?

Św.: Herman zgłosił się do 
, mnie po upływie, jak parnię - 
j tam, około tygodnia od pierw

szej rozmowy.
Prok.: Co wówczas świadek 

powiedział Hermanowi?
Sw.: Powiedziałem Herma

nowi, że zostaje przyjęty do 
wojska.

Prok.: Co świadek polecił na
pisać Hermanowi?

Sw.: Powiedziałem, żeby na
pisał dokładny życiorys, prze
bieg służby.

Prok.: M. in. o pracy w Ko
mendzie Głównej A K 7

Sw.: Tak jest w Komendzie 
Głównej AK.

Prok.: A  kogo świadek przy
jął do wojska z rekomendacji 
Hermana?

Sw.: Kiedy powiedziałem
Hermanowi że jest przyjęty do 
wojska, on prosił mnie o przy
jęcie do wojska jego podkomen
dnych z I I  oddziału AK — Zie
lińskiego, Jurkowskiego I Ta
rasiewicza, mówiąc, że czuje 
się jeszcze w pewnym sensie 
odpowiedzialnym za nich.

„Zapoznaw cze rozm owy*
Prok.: Czy przed przyjęciem 

do wojska Zielińskiego, Jurków 
¡kiego i Tarasiewicza świadek 
przeprowadzał z nimi rozmowy?

Świadek: Przeprowadziłem z 
nimi zapoznawcze rozmowy.

Prok.: Kto był obecny przy 
tych rozmowach?

Świadek: Przy tych rozmo
wach był obecny Herman.

Prok.: Czy Zieliński mówił 
świadkowi o sobie, że w okre
sie okupacji był zastępcą Her
mana w Komendzie Głównej 
AK, a po wojnie szefem I I  od- 
działu?

Prok.: Czy inicjatorem roz- 
| mów z Rzepeckim był Herman?

Sw.: Tak.
Prok.: Czy świadek od razu 

wyraził swą zgodę przed Her
manem na podjęcie rozmów z 
Rzepeckim?

Sw.: Nie wyraziłem od razu 
zgody, gdyż w tej sprawie nie 
mogłem dawać odpowiedzi. W 
związku z tym zgłosiłem się z 
zapytaniem do Gomułki, jakie 
jest jego .stanowisko i czy ta 
propozycja, którą złożył Her
man, może być przyjęta.

Prok.: Co Herman miał prze
kazać Rzepeckiemu i w czyim 
imieniu?

Sw.: Gdy Gomułka wyraził 
zgodę na podjęcie próby do -  
tarcia do delegata sił zbrój -  
nych, powiedziałem Hermano
wi, że gdy mu się uda dotrzeć 
i ustalić z delegatem termin i 
miejsce spotkania, to delegat 
będzie miał gwarantowaną nie
tykalność. Mówiłem mu, że 
na rozmowę przybędzie poważ
ny przedstawiciel rządu, nie 
wykluczałem przy tym możli - 
wości, iż ja mogę być tym  
przedstawicielem.

Prok.: Jak Herman relacjo
nował świadkowi spotkanie 
swoje z Rzepeckim?

Sw.: Herman przedstawił mi 
spotkanie swoje z delegatem w  
ten sposób: odbyło się ono po
za miastem nocą i nie bardzo 
mógł rozpoznać, z kim rozma
wiał. Delegat dał odpowiedź, 
że nie przyjdzie na rozmowy i 
zerwał kontakt. Herman po - 
wiedział mi również, że otrzy
mał od delegata dokument, ale 
nie wiedział, co to za dokument. 
Dokument ten wręczył mi, kie
dy zdawał mi sprawozdanie ze 
swojego spotkania z delega - 
tern.

Prok.: A co ten dokument za
wierał?

Sw.: Dokument ten nie wy -  
mieniając adresata, zawierał 
platformę poglądów delegata na 
sprawy wojskowe i sprawy ogól 
no-polityczne w kraju.

Prok.: Co świadek mówił o 
spotkaniu Hermana z Rzepec - 
kim Gomułce?

Sw.: Powtórzyłem to, co mi 
powiedział Herman, opowiedzia
łem w jakich warunkach odby
ło się spotkanie i że delegat zer 
wał wszelki kontakt i nie zgo
dził się na rozmowy.

Prok.: Czy świadek pokazał 
Gomułce dokument?

Sw.: Dokument, który mi w rę
czył Herman przedstawiłem Go
mułce.

Prok.: Niech oskarżony Her
man poda Sądowi w jakich o- 
kolicznościach rozmawiał ze Spy 
chalskim na temat pertraktacji 
z Rzepeckim? Kto w tej rozmo
wie brał udział?

Osk. Herman: Był obecny 
Kuropieska.

Prok.: Znaczy. bvły trzy oso
by — oskarżony. Kuropieska i 
Spychalski.

Osk. Herman: Tak jest. Ja 
twierdziłem, że z Rzepeckim mo
żna dojść do porozumienia i zda
nie to popierał Kuropieska.

Prok.: Komu Spychalski naj
pierw polecił dotrzeć do Rze
peckiego? Od razu oskarżonemu 
czy komu innemu?

Osk. Herman: Generał Spy
chalski polecił Zielińskiemu na
wiązać kontakt z Rzepeckim. 
Zieliński, miałem wrażenie, 
przestraszył sie i oświadczył, że 
nie wie gdzie szukać Rzepeckie
go. Na to generał Spychalski po
wiedział: Ż tego sie już nie mo
żna wycofać. Ja rozumiałem, że 
nie można się wycofać z tego, 
co było ustalone z wicepremie
rem Gomułką. Otrzymałem po
lecenie nawiązania kontaktów z 
Rzepeckim, zapewnienia mu 
glejtu na 24 godziny dla prze
prowadzenia rozmowy dokład
nie i precyzyjnie z wicepremie
rem Gomułką i z gen. Spychal
skim.

Prok.: Jaki był przebieg spot
kania oskarżonego z Rzepec
kim?

Osk. Herman: Generał Spy
chalski ustalił termin, o ile się 
nie mylę, tygodniowy, na na
wiązanie kontaktu.

Nawiązałem kontakt z Rze
peckim w jakieś dwa czy czte
ry dni potem. Rozmowa odbyła 
się w pobliżu jednego z przy
stanków linii EKD, w polu w 
biały dzień. Tę rozmowę, do
kładnie tak jak ona miała 
miejsce, relacjonowałem gen 
Spychalskiemu, wręczając mu 
również dwa dokumenty, które 
mi przesłał Rzepecki, tzn. jeden 
rozkaz o rzekomym rozwiąza
niu się jego organizacji, a dru
gi memoriał, który, jak Rze
pecki zaznaczył, był pisany dla 
Mikołajczyka.

Prok.: Jak oskarżony zrefe
rował Spychalskiemu przebieg 
spotkania z Rzepeckim?

Osk. Herman; Zreferowałem

dokładnie tak jak było. Osobi
ście byłem zaskoczony tym, że 
Rzepecki z miejsca oświadczył, 
że on nie chce prowadzić roz
mów.

Prok.: A  co na tę relację o 
przebiegu rozmów z Rzepeckim 
odpowiedział Spychalski?

Osk. Herman: Generał był 
niezadowolony z wyniku i po
wiedział: No, to będziemy wo
bec tego szukali innej drogi.

Prok.: I  na tym się skończyła 
rozmowa?

Osk. Herman: Tak jest.
Prok.: Czy świadek dawał 

komuś jeszcze zadanie zorgani
zowania spotkania z Rzepeckim, 
poza Hermanem i Zielińskim?

Sw. Spychalski: o ile sobie 
przypominam, to specjalnie za
dań dotarcia do delegata w zna
czeniu przeprowadzania rozmo
wy, ustalania terminu czy miej
sca spotkania nie dawałem.

Prok.: A w sensie porozumie
nia 7. Rzepeckim?

Sw.: w sensie porozumienia? 
— Nie.

Prok.: Czy świadek dawał
jakieś polecenia Lechowiczowi?

Sw.: Lechowiczowi dawałem 
polecenia dostarczania danych
0 delegacie w formie informa
cji.

Prok.: A Klimowiczowi?
Sw.: Kiedy on się do mnie 

zgłosił z inicjatywą, również 
dałem zadanie dostarczenia in
formacji.

Prok.: A kiedy świadek po
znał Jerzego Kirchmayera?

Sw.; Jerzego Kirchmayera
poznałem w sierpniu 1945 r.

Prok.: W  jakim stopniu był 
Kirchmayer i jakie on stanowi
sko zajmował wówczas?

Sw.: Był w stopniu kapitana
1 otrzymał wtenczas stanowisko 
szefa biura historycznego WP.

Prok.; Co mówił świadkowi 
Kirchmayer o swej działalno
ści okupacyjnej? Czy mówił on, 
na jakim stanowisku pracował 
w Komendzie Głównej AK?

Św.: Mówił, że był oficerem 
operacyjnym, oddziału opera
cyjnego Komendy Głównej AK.

Prok.: Czy mówił Kirch
mayer, kto był szefem Kirch
mayera?

Sw.: Jak sobie przypominam, 
prawdopodobnie mówił, że Ta
tar był jego szefem.

Prok.: A kto wystąpił z wnio
skiem o odznaczenie Kirchma
yera Krzyżem Grunwaldu?

Św.: Ja wystąpiłem z takim  
wnioskiem.

Prok.: Kiedy?
Sw.: To był koniec sierpnia, 

albo początek września 1945 r.
Prok.: To dokładnie było 30 

Sierpnia 1945 r. To jest wniosek 
odznaczeniowy, podpisany rów
nież z polecenia gen. Spychal
skiego o odznaczenie ppłk. Je
rzego Kirchmayera, ppłk. dy
plomowanego, szefa wydziału 
historycznego Krzyżem Grun
waldu I I I  klasy.

Prok.: Czy świadek wiedział 
o spotkaniu Kirchmayera z Ta
tarem we Francji?

Sw.: Po powrocie z zagranicy 
Kirchmayer mówił mi. że w cza
sie jego pobytu w Paryżu od
wiedził go Tatar. I  o tym Kirch
mayer napisał raport.

Prok.: Jaki. stanowiska zaj
mował koleino Kirchmayer w  
Wojsku Polskim?

Sw. Spychalski: Początkowo 
był oficerem w jednym z od
działów sztabu generalnego, po
tem był szefem biura history
cznego. potem w 1947 r. został 
dyrektorem organizującej się 
Akademii Sztabu Generalnego, 
po zorganizowaniu Akademii 
przechodzi na stanowisko wy
kładowcy historii wojen i woj
skowości w Akademii.

Prok.: A  kiedy Kirchmayer 
otrzymał stopień generała?

Św.: Tak jak pamiętam, w po
ło wrie 1947 r.

Prok.: Na czyj wniosek, a je
śli nie na wniosek świadka, to 
czy świadek zgadzał się z tym  
wnioskiem?

Sw.: Wnioski generalskie prze 
chodziły przeze mnie i zgadza
łem się z tym wnioskiem, ale 
ja wniosku, o ile pamiętam, nie 
stawiałem.

Spotkania z Tatarem
Prok,: A kiedy świadek po 

raz pierwszy spotkał się ze 
Stanisławem Tatarem?

Sw.: Ze Stanisławem Tata
rem spotkałem się w roku 1947, 
o ile pamiętam w lipcu.

Prok.: Ile razy świadek spo
tykał się z Tatarem?

Sw.: Wtenczas spotkałem się 
jeden raz.

Prok.: A w następnych latach
świadek spotykał się z nim?

Sw.: Spotkałem się jeszcze 
raz w połowie 1948 r.

Prok.: Tak, że świadek miał 
razem dwa spotkania z Tata
rem, w 1947 r. i w 1948?

Św.: Tak jest.
Prok.: Osk. Tatar, ile razy 

oskarżony odbył rozmowę z 
Marianem Spychalskim?

Osk. Tatar: W 1947 — trzy
krotnie, w 1948 — dwukrotnie.

Prok.: Czy świadek otrzymy
wał od kierownictwa partyj
nego wytyczne dla pracy w 
wojsku?

Sw.: Otrzymywałem.

W b rew  Rezolucji Biura Politycznego KC PZPR
Prok.: Czy świadkowi znana 

jest uchwała Biura Politycz 
nego KC Polskiej Partii Robol 
niczej z października 1944 r. —
0 pracy w wojsku?

Św.: Tak jest.
Prok.: Cytuję niektóre w y

jątki z rezolucji Biura Poli
tycznego Komitetu Central
nego PPR w sprawie sytuacji
1 pracy w wojsku, przyjętej w 
dniu 31 października 1944 r. W 
rezolucji tej czytamy:

„Reakcja polska w swej roz
paczliwej walce przeciwko de
mokracji polskiej stawia głów
ną stawkę z jednej strony na

rozbiciu, z drugiej strony na o- 
panowaniu wojska. Dążenie do 
rozbicia wojska przejawia się 
w organizacji dezercji, dążność 
do opanowania przejawia się w 
obsadzaniu głównych ognisk 
pod hasłem „siedzieć i ro
bić robotę“. Równocześnie re
akcja usiłuje w swoich ma
chinacjach przeprowadzić linię 
przeciwstawienia armii władzy 
politycznej w postaci PKWN, 
usiłuje wygrać armię przeciwko 
PKWN.“

W dalszej części rezolucji 
Biuro Polityczne postanowiło: 

(Dokończenie na str. 4)
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Rekordy akademickie świa

ta sypia się w Berlin ie jak  z 
rogu obfitości, świadcząc o 
wysokim poziomie Igrzysk A - 
kademickich. Po trzech re

kordach, ustanowionych we 
wtorek, notujemy dziś trzy  
dalsze akademickie rekordy 
świata w lekkoatletyce. Uzy
skali je sportowcy radzieccy.

Zawodniczka NRD w yrów 
nała rekord akademicki świa
ta w biegu na 100 m., który  
należy do Walasiewiczówny.

Dobrze spisali się również 
pływacy. Trzy razy wpisali o- 
n i na tabelę św iatowych re 
kordów akademickich nowe 
w yn ik i. Na uwagę zasługuje 
doskonały rekord Węgra Ka- 
basa na 100 m stylem dowol
nym —  57,6. Pływacy polscy 
popraw ili dwa rekordy k ra jo 
we.

Dzielnie spisali się koszy
karze, k tórzy pokonali bar

dzo dobrą drużynę Korei. 
Polacy przechodzą dzięki te
mu zwycięstwu do rozgrywek 
finałowych.

Piłkarze polscy w yg ra li z 
Włochami w stosunku 13:0. 
popraw ili dwa rekordy k ra jo 
we.

Lekkoatleci nasi zdobyli we 
środę pierwsze medale. I  tak  
sztafeta męska 4 X  i  90 za
jęta drugie miejsce za zw y
cięską sztafetą ZSRR, a Kisz
ka w biegu na 100 m zajął 
trzecie miejsce za Sucharie- 
wem i Saladze (obaj ZSRR).

I Pod hasłem zwiększenia wydajności z ha 
przystąpią chłopi do siewów jesiennych

Uchiuała Prezydium Rządu zapeumia rolnictimi pomoc i poparcie Państiua
* * • - • __» . i i i __- - « m  wv« ; i  i -łMira n î a n h łn n n w  do ró w n ie ż  o d p o w ie d n ie  ilo śc i z ia fW całym kraju chłopi kończą Już żniwa i w najbliższym 

czasie zaczną nrzygotowywać się do siewów jesiennych. Od 
dobrego przeprowadzenia siewu i orek zimowych zalezy plon, 
jaki zbierzemy w roku przyszłym — zależy wykonanie planu 
gospodarczego 1952 roku.

Polska -  Włochy
1 2 :0

B «rttn  (te l. w ł.)
W  d rug im  meczu w  tu rn ie ju  p iłk a r

sk im  o akadem ickie m is trzos tw o  św ia 
ta  d rużyna polska spotkała się z aka
dem icką reprezentacją  W łoch.

D rużyna polska w ystąp iła  w  nastę
pu jącym  składzie: PO LSKA: Szymko
w ia k , D urn iok  i G lim as, Suszczyk. D u
dek, Szczepański, w  napadzie Olszew 
sk i. F a ita r, Popiołek. C ieś lik , W iśniew  
sk i. W ŁOCHY R icci. Bondi, V annian i, 
B a rto lo m a li, G arbonari, M onni, Tapet.i, 
L icc io lo , B a rta lin i, F ranci. M agherin i.

W iększość zawodników  drużyny w ło 
sk ie j gra w klub ie  M ariocco we F lo 
re nc ji. D rużyna w łoska reprezentuje 
przecię tny poziom  drużyny p ierwszo
lig o w e j. B ram ki, które padły d la na
szej d rużyny by ły  w w iększości n ie do 
obrony, strzelane bądź z pozycji tuż 
pod bram ką, bądź niespodziewanie i 
bardzo celnie z k ilkunastom etrow e j 
od leg łośc i. N ajlepszą fo rm acją  w  na
szej d rużyn ie  by ł atak. A oto pokrótce 
przebieg meczu. W 14 m inucie  po prze
boju  P opio łka — W iśn iew ski strzela 
n ie  do obrony p ierwszą bramkę. 5 m i
n u t później w zam ieszaniu na polu 
ka rnym  rów nież W iśn iew ski pięknie 
strze la  w praw y róg. zdobyw ając d ru 
gą bramkę. Trzecią bramkę strzela 
C ieś lik , a czw artą  w 26 m inucie do l
nym  strza łem  W iśn iew ski. M im o tych 
czterech bram ek W łosi u s iłu ją  p row a
dzić nadal o tw a rtą  grę. Podchodzą raz 
po raz pod naszą bramkę, a w  36 m i
nucie ty tko  zdecydowany w ybieg  Szym 
kow iaka  ra tu je  nas od u tra ty  bram ki.

O statn ia  bram ka przed orzerw ą pa
da ze strza łu  R ajta ra . W d rug ie j poło
w ie , b ram ki ko le jno  zdobyw ają: Popio
łek . R ajta r. Suszczyk, C ieś lik , Popio
łek. C ieślik. W iśn iew ski.

Po spotkaniu tym  nasza drużyna ro
zegra mecz prawdopodobnie o 3 1 4  
m iejsce z d rużyną CSR, k tó ra  pokonała 
dz iś  reprezentację F ranc ji 13:1.

Dwa rekordy polskie w pływaniu
u s ta n o w io n o  w  B e r lin ie

We w to rek  przed południem , na p ięk
nym  stad ion ie  w  F riedrichshe in , rozpo
częły się m istrzostw a pływ-ackie. Ro
zegrano przedbiegi na 100 m. stylem  
dow olnym  kobiet i mężczyzn oraz 100 
m stylem  klasycznym  kobiet i męż
czyzn, 400 m stylem  dow olnym  oraz 
100 stylem grzbie tow ym  mężczyzn. Do 
biegu fina łow ego w eszli Polacy — C ięż
k i i Tołkaczewśki, z kobiet — Bemćw- 
na: w  s ty lu  k lasycznym  — Petrusewicz, 
K u k lo k ; z kobiet — P roniew icz i M ro 
zowa.

W d rug im  przedbfegu na 400 m etrów  
G rem low ski za ją ł drug ie  m iejsce za 
W ęgrem Nyeki, ustanaw ia jąc nowy re
kord Polski czasem 4.34,3. Do fina łu  
za kw a lif iko w a ł się również Stelmaszyk. 
_ przedbiegu na 100 m stylem  grzbiet, 
do fin a łu  w eszli - -  Boniecki i Jaśkie
w icz. Z naszych zawodników  odpadli 
Procel na 100 m. stylem  grzbie t., k tó ry 
za ją ł drug ie  m iejsce i W esołowski. W 
biegach fina łow ych  na 100 m stylem 
dow olnym  zw ycięży ł W ęgier Kadas cza
sem 57.6 (ustanaw ia jąc nowy rekord 
akadem icki św ia ta  (daw ny rekord 58.T).

D rug im  by! Rumun — Gfroza 1.00, trz e 
cim  Gyoengyoesi WęgTy 1.01. C iężki 
za ją ł p ią te  m iejsce w  czasie 1.01,3, a 
Tołkaczewśki 1.01.8.

100 m kobiet w ygra ła  Temas (*.ę - 
g rv ) 1.06.8 przed N ovak (W ęgry) i 
Grosman (N RD ). Bemówna była ósma 
w czasie 1.21.

100 m klas. w yg ra ł Gera (NRD) 
1.13.5 przed Węgrem U tasy 1.16.6, Pe- 
trusew icz by ł czw arty  1.21.1, a K uklok 
szósty 1.22.

Na 100 m stylem  klasycznym  kobiet 
padł nowy rekord akadem icki św iata 
ustanow iony przez K iiie rm ann  (Wę
g ry ) 1.22.1. D ruga była B arth  (NRD) 
z czasem 1.24.6, co stanow i rekord 
NRD; czw arta  — M rozówna w czasie 
1.28.1. uzyskując rekord Polski. P ro 
n iew icz za ję ła  siódme m iejsce 1.32.9.

F ina ł 40Ó m przyn iós ł nowy rekord 
akadem icki św ia ta , ustanow iony przez 
W ęgra Csordas 4.42,9. D rug i by ł Nve- 
ky 4 51: trzecim  — G rem low ski. k tó ry  
uzyskał czas identycznv jak  przed po
łudn iem  — rekord P olski — 4.54,3. 
Stelm aszyk za ją ł 7 m iejsce 5.15,8.

G R E M L O W S K I
u s ta n o w ił n o w y  
re k o rd  P o ls k i.

Na 100 m stylem  grzb ie tow ym  Bo
niecki przyszedł na trzecim  m iejscu, 
ale został zdyskw a lifikow any za n ie 
w łaściwe naw roty. W yg ra ł W ęgier G y
oengyoesi 1.11. Jaśkiew icz by 7 
1.15,9.

O statnią  konkurencją  był b ieg  na 
na 100 tn stylem  grzb ie tow ym  kobiet. 
F ina ł p ierwszego przedbiegu w yg ra ła  
Temes (W ęgry) i.18. Korecka (Polska) 
bvła  czw arta  — 1.27,2, a F ija łkow ska  
piąta 1.28,3. co jest now ym  rekordem 
życiow ym  te j zawodniczki.

KM

P ó łf in a ło w e  w a lk i  
w  tu rn ie ju  bokserskim

w  B e r lin ie
Telefonem z Berlina od własnych sprawozdawców

Polscy koszykarze
W finale

Berlin  (te l. w !.)
Po wczorajszym  zw ycięstw ie nad 

A n g lią  koszykarze polscy rozegra li we 
w to rek bardzo ciężkie spotkanie z Ko 
reą Mecz zakończył się zwycięstwem  
naszej d rużyny 42:41 (14:20).

5 m inu t po przerw ie nasi koszykarze 
w yrów n u ją  a później przewaga zm ie
nia się raz po raz. aż wreszcie Polacy 
doprow adza ją  do 8 punktów  przewagi 
Końcowy zryw  Koreańczyków dociąga 
do różnicy ty lko  2 punktów .

Tuż przed ukończeniem gry sędzia 
zarządza rzu t osohistv, k tó ry  drużyna 
koreańska w ykorzystu je , ale przegrywa 
mecz różnicą  jednego punktu 

B v ł to  bardzo ładnv mecz. Po tym  
spotkaniu wchodzim y do pu li fina łow ej 
w raz z W ęgram i. Ponadto w finale  
znajdą  słę C hiny. ZSRR CSR i Buł 
garia.

Siatkarze
walczą z Mongolią

o w ejście
do fin a łu

Wasi siatkarze rozegra li we w torek 
dwa spotkania. Przed południem  wy 
grałiAm y z NRD 3:0 (15:1, 15:0. 15:11. 
a po po łudniu  z Irak iem  ró w n ie ! 3:0 
(15:0, 15:1, 15:3). .lu tro  w alczym y z
M ongo lią  1 mecz ten decyduje o we] 
id u  do lina lu .

*
Wasze Pro«zvkarki rozegra ły spotkanie 

*  B u łga rią , p rzegryw ając 32:40 (11:22).

Pierwsze rozgrywki
te n iso w e

B e rlin  (te l. w ł.)
We w to rek rozpoczęły się g ry poje

dyncze w tenisie. Z naszych zaw odn i
ków  Lici? spotkał się z Vadem, prze
g ryw a jąc  w dwóch setach 6:2, 6:2.
Ryczkówna n a tra fiła  na m istrzyn ię  
NRD Jackie. u legając w identycznym  
stosunku 6:2, 6:2. Reprezentanci nasi 
g ra li poniżej swoich m ożliw ości. T rze
ba pamiętać, że tak  L ic ls  jak  Rycz
kówna g ra li po raz pierwszy zagran i
cą

W czw artek Radzie grać będzie z 
Povelem (A n g lia ), a P iątek spotka się 
s Colemanem (P ołudniow a A fryka ).

Kasi kolarze
trenują intensywnie

p rzed  sobo tn im i
mistrzostwami

B e rlin  (te l. w ł.)
W sobotę 11 bm. w ramach XI Aka 

demick.ch M is trzos tw  Świata odbędą 
się ko la rskie  m istrzostw a w konkuren 
c ji Indyw idua lne j na dystansie 100 km. 
(trasa: B e rlin  — Frie ienw alde — B er

lin ) .
Pod kierow nictw em  trenera Wando-

ra, szóstka naszych ko la rzy  szosowych, 
przygotow ujących się do zawodów, 
przejechała już dw ukro tn ie  fa lis tą  i 
pełną serpentyn trasę, przypom inającą 
— jak tw ie rd z i kol W ilczewski -  szo
sy z oko lic  naszego obozu tren ingo  
wego w Polanicy.

Po wyścigu o m istrzostw o w kon
ku renc ji indyw idua lne j, kolarze s ta rto 
wać będą we w torek 14 bm w m i
strzostwach drużynowych oraz dnia 17 
bm. w wyścigu u licznym  w B erlin ie . 
Spośród zgłoszonych reprezentacji l*5 
państw, ta faw orytów  m istrzostw  uwa 
¿ani są A ng licy  i W łosi G roźnym i pr»o 
c iw n ikam i na«zvch ko larzy będą rów 
nież Czecbosłowacy Veselv 1 Ruzicka

2 lata temu
w Budapeszcie
Bieg na S00 m w ygra ł Rumun Tal 

m aciu w czasie I 54.7 Dc fina łu  nrze 
dostał -*te S tatkiew icz którv znalazł 
się dopierc na p ią tym  m iejscu w y n i
k iem  1:57.2

Bieg na MO m przez p ło tk i stał się
łupem hezW>nkorencvtr»eor B iilndczyka
Cza* zwvcięzcv 14 7 2) Tosnar (CSR)
15.1 3> K r.ił fC ^R ) 15.3

W pehipccłu kula tr iu m fo w a ł dr Ka 
fłna  (CSR) 15 10 przed G rigo łką  (ZSRR) 
14 76

W skoku w dal kobiet do fin a łu  za 
lew -^m k-w a ła  się ty lko  Gburkówna 
W e lim inac ji uzv«kała ona rekord ży 
ciowv 5 32 Lesznerówna nie przeszła 
przez e iim inacię  a M oderówna od 
padła późnie) Zw yciężyła  Węgierka 
G yarm att* 5.95. przed W asilfewą. Czu- 
diną Bogdanowa (w szystkie  ZSRR) — 
w yn ik i 580 563 560 Gburkówna za
jęła 7 mielsce skokiem 5 30.

Oszczep kobiet .przyn iósł rekord św ia
tow y Autorem lego była S m in irn lcka ia  
(ZSRR) 51 10 m. ?) Ćzudina 45.91. 3) 
Rohonczi (W) 40.83.

W środę w tu rn ie ju  bokserskim  ro 
zegrano w a lk i pó łfina łow e  we w szy
stk ich  wagach. P rzedpołudniem  sto
czono 10 w a lk , rów n ież 10 w a lk  od
by ło  się w  późniejszych godzinach 
w ieczornych.

W a lk i przedpołudniowe rozpoczęło 
spotkanie Kukiera (P o lska ) z m łodym  
Węgrem W agnerem, k tó ry  w tym  ro 
ku pokonał na m istrzostw ach W ęgier 
w  walce fin a ło w e j Bednaya. Kukier 
w ałczy ł bardzo ładn ie  przez w szystkie  
trzy  rundy i jednogłośnie zw ycięży ł w  
tym  spotkaniu. Tym samym nasz za
w odn ik za kw a lif iko w a ł się do fina łu  
tu rn ie ju , gdzie spotka się z Bułako- 
wem ZSRR. Zaw odnik radziecki po
konał dziś w w alkach pó łfina łow ych  
Rumuna Ripka.

W półfina łach w  wadze p ió rkowej w 
pierwszym  spotkaniu Ilien  (Rum unia) 
pokonał Krausa (F in la n d ia ), a Soko- 
łow  (ZSRR) zwyciężył z Kellnerem  
(W ęgry).

W wadze ickkopó łśredn ie j Kempa 
(Polska) «potkał się z Budayem (Wę

Sportowcy
— delegaci

na ni Światowy Zlot 
Młodych Bojowników 

o Pokój

K U K IE R  — p ie rw
szy z P o la k ó w  w  
f in a le  tu r n ie ju .

g ry ). P ierwsze dw ie  rundy to  zu-

JANUSZ SIDŁO

P ię k n a  now oczesna  ha la  sp o rto w a  
p rz y  A le i  S ta lin a  w  B e r lin ie  z t r y 
b u n a m i na  8 ty s ię c y  m ie js c , z b u d o 
w a n a  s p e c ja ln ie  na  Ig rz y s k a . W 
s a li te j  o d b y w a  się t u r n ie j  b o k s e r

s k i.

_ „S- ,. t

pełnie równa w alka , w  które] lekko 
przeważał Kempa. Nasz zawodnik wal 
czyi z groźnym  i ru tynow anym  Wę
grem bardzo ładnie, celnie go tra fia - 
]ąc. Jednak w trzecim  .ta rc iu ' św ie t
n ie p rzygotow any Buday przechodzi do 
ataku i wysoko w ygryw a  trzecią  ru n 
dę. a tym  samym spotkanie.

W drug ie j walce to] w ag i M iednow 
(ZSRR) pokona! Gaberkowa (NRD). 
Była to  bardzo zacięta w alka  z dużą 
w ym ianą ciosów.

W wadze półśredn-et T lszin  (ZSRR) 
w 'ygral z Acatrinea (Rum unia) przez 
dyskw a lifikac ję  Rumuna w trzeciej
rundzie.

W wadze lekkośrednie i M usia ł (P o l
ska) spotkał się z Papppm. M iody nasz 
zawodnik przez dwie rundy bvł zupe ł
n ie równorzędnym  przeciw nik iem  iia  
św ietnego Węgra, m istrza  o lim p ij
skiego i m istrza  Europy. W trzeciej 
- indzie przewaga Pnnpa w zrasta, a w 
pewnym momencie W egler posyła M u
siała na deski. M usia ł słabnie. Walkę 
w yg ra ł — Papp.

Sędziowie polscy N euding Î K o w a l
ski ja k  rów nież k ie row nicy  drużyny 
bokserskie j, k tó rzy  b y li w  M edio lan ie  
na m istrzostw ach bokserskich Europy, 
s tw ierdza ją , że zarówno Buday ja k  i 
Papp zna jdu ją  się w jeszcze lepszej 
fo rm ie, niż w M edio lan ie  Dwaj nasi 
zawodnicy stoczyli ze św ie tnym i Wę
gram i bardzo dobrą walkę.

Zupełnie nie dopisał nasz reprezem 
tan t w wadze półc iężkie j Grzeiak. któ 
rv spotkał się w wałce pó łłin a łow e j z 
Jegorowem ZSPR. G rzelak w alczy ł o- 
snaie i nieczysto, o trzym u jąc  dwa o* 
strzeżenia. G rzelak w alkę przegra ł.

Zwycięzcy dzisie jszych w alk p ó łfin a 
łowych spotka ją  się ze sobą. w w a t
ce o I i I I  m iejsce. N atom iast poko
nani wałczyć będą o I I I  i IV  miejsce. 
Szczegółowe losowanie w a ik  nastąpi 
w  czwartek.

M a  18 la t .  P o c h o d z i ze Ś ląska
S zo p ie n ic . O jc ie c  je a o  je s t p ro s ty m  
ro b o tn ik ie m . Ja nu sz  u c z y  s ic  w  O li  
w ie -G d a ń s k u , c h o d z i d o  11 k la s y .

Jeszcze d w a  la ta  te m u  n ik t  n ie  
s łysza ł o m ło d z iu tk im  m is trz u  P o l 
s k i w  rz u c ie  oszczep im . Jo n  .sc b y ł  
u c z n ie m  w  S z o p ie n ica ch , k ie d y  to

Doceniając doniosłą rolę kam 
panii jesiennej, Prezydium Rzą 
du podjęło specjalną uchwalę, 
w której stawia rolnictwu za
dania na okres jesiennej akcji 
siewnej, określa pomoc Pań
stwa dla rolnictwa w przepro
wadzeniu siewów i ustala obo
wiązki rad n a r od o w y eh oraz za 
interesowanych urzędów i in
stytucji.

Jak informuje min. Dąb-Ko- 
cioł, siewy jesienne przepro
wadzone będą na obszarze 
5.725.700 ha w gospodarstwach 
indywidualnych i w spółdziel
niach produkcyjnych oraz na ob 
szarze 643.500 ha w PGR-ach. 
Do wykonania tego ważnego za 
dania chłopi i robotnicy rolni 
przystąpią pod hasłem zwięk
szenia wydajności z ha.

Aby ten cel osiągnąć, wszy
stkie prace jesienne muszą byc 
przeprowadzone staranniej niz 
w latach poprzednich. Szczegól

nie ważne jest powszechne sto
sowanie siewu rzędowego, u- 
życie do siewu jak najwięk
szej ilości doborowego ziarna i 
przeprowadzenie siewu we wda 
ściwym terminie.

Podobnie jak w okresie wio
sennym — Związek Samopo
mocy Chłopskiej zorganizuje w  
okresie siewów jesiennych po
między gromadami współzawod 
nictwo o jak najlepsze przepro 
wadzenie siewów i  zwiększenie 
plonów.

Obok zwiększenia plonów z 
ha, ważnymi zadaniami, posta 
wionymi przed chłopami przez 
Prezydium Rządu są: zagospo
darowanie istniejących odło
gów i ugorów, zwiększenie ob
szaru zasiewu rzepaku — o 34 
proc,, obszaru pszenicy i jęcz
mienia — o 8 proc. oraz zwięk
szenie bazy paszowej.

Obowiązek odpowiedniego 
przygotowania kampanii jesien

nej, zmobilizowania chłopów do 
wykonania postawionych przed 
nimi zadań oraz dopilnowania 
przebiegu prac jesiennych spo
czywa na radach narodowych.

Państwo gwarantuje rolnic
twu wszechstronną pomoc w wy 
konaniu zadań w okresie sie
wów jesiennych.

Na jesienną kampanię siew
ną rolnictwo otrzyma 547.160 
ton nawozów sztucznych, z te 
go 118.410 ton nawozów azoto
wych, 290.500 — fosforowych i 
138.250 potasowych, a ponadto 
159.200 ton wapna nawozowe
go. Kredyty w wysokości 
51.700.000 zł. są przeznaczone 
na siew i orkę, na zakup na
wozów sztucznych oraz na za
gospodarowanie odłogów.

W okresie jesiennym chłopi 
będą korzystać z usług 277 
POM-ów, bogato wyposażo
nych w traktory, siewniki i in
ne maszyny. SOR-r stawiają do 
dyspozycji chłopów również du 
żą liczbę maszyn, a przede 
wszystkim 43.800 siewników zbo 
żowych i nawozowych.

Państwo zapewniło chłopom

również odpowiednie 
na siewnego Gminne spółdziel
nie otrzymają do rozprzedaży 
ponad 80 tys. ton ziarna kwali
fikowanego, a niezależnie od 
tego chłopi będą mogli każdą 
ilość zboża konsultacyjnego wy
mienić w PGR-ach na z arno 
siewne.

Uchwała zobowiązuje POM-y 
do zawarcia umów na prace w 
okresie jesiennym do 15 bm. i 
do ukończenia remontów ma
szyn do 25 bm. oraz do właści
wego rozmieszczenia maszynki 
zaopatrzenia się w odpowiednie 
ilości materiałów pędnych. U - 
chwała przewiduje ponadto zor 
ganizowanie 20 nowych POM- 
ów.

Uchwała Prezydium Rządu 
zobowiązuje PGR-y, aby do 
kampanii jesiennej wprowadzi 
ły m. in. 16.800 traktorów, 
8.618 siewników zbożowych i 
5 ,2 1 0  — ’ siewników nawozo
wych.

Cały obszar żyta, pszenicy i 
rzepaku oraz 75 proc. jęczmie
nia obsiany będzie w PGR-ach 
ziarnem kwalifikowanym.

Karód koreański
o skarża
a g re so ró w  

a m e ry k a ń s k ic h
za bestialskie

bnmbardowanie miast i wsi
Centralna Agencja Telegra

ficzna Korei donosi, że wszy
stkie warstwy społeczeństwa 
koreańskiego jak najostrzej pro
testują przeciwko barbarzyń
skiemu bombardowaniu przez 
lotnictwo amerykańskie miast 
i wsi Korei — w okresie roko
wań w Kaesongu. Już od prze
szło dwóch tygodni — stwier
dza oświadczenie — lotnictwo 

.amerykańskie z wyjątkowym  
p rz y je c h a li z w iz y ta  d o  Z a b rz a  r a -  hpctialstwem bombarduje 1 
d z ie c c y  le k k o a t le c i.  W te d y  to  po  raz i  D e s t ia ts c  >veni n n lr ła  l o -
p ie rw s z y  z o b a c z y ł r z u ty  w s p a n ia łe j ostrzeliwuje z broni p o a fa a o  
le k k o a t ie tk i  C z u d in y . Z a p a li ł  s ie d o  wej osjedla Północnej Korei. Ze
te j  k o n k u re n c ji .  .--'-ogólna siła i barbarzyń-W ro k u  1949, s ta r tu ją c  na  m is trz a -  s z c z e g ó ln ą  s n ą  , ,
s tw a c h  P o ls k i ju n io ró w  w  K a tm a i-  stwem prowadzone są naioty na 
cach. r z u c ił  6oo u rc m o w y m  oszcze- p h  Nampho, Andżu, Won-
p em  56,26 m . W  G d a ń s k u  z a ją ł s ie  i  i v f „ n PT h n n
n im  t re n e r  Ż y l iń s k i ,  k tó r y  u ta le n -  San, Anben 1 Munczhon. 
to w a n e g o  ch ło p ca  p o u c z y ł te c h n ik i .  ,Agresorzy amerykańscy spo

dziewają się, że za pomocą bar
barzyńskich bombardowań i 
ostrzeliwań złamią ducha bo
jowego narodu koreańskiego, 
stojącego twardo na stanowisku, 
że pokojowe rozwiązanie pro
blemu koreańskiego winno być 
oparte przede wszystkim na 
wspólnym wycofaniu wojsk od 
38 równoleżnika, na zaprzesta
niu obcej interwencji zbrojnej, 
na wycofaniu wszystkich ob
cych wojsk z Korei. Agresorzy 
amerykańscy mylą się jednak 
sadząc, że bandyckimi bombar
dowaniami ludności cywilnej 
uda się im złamać wolę pokoju, 
wolności i niezawisłości na
rodu koreańskiego. Barbarzyń
stwo interwentów amerykań
skich wywołało głębokie obu
rzenie wszystkich warstw spo
łeczeństwa Północnej Korei i 
wzmocniło wolę i dążenie naro
du do wyzwolenia swego kraju.

Na budowlach socjalimu
Walka o uruchomienie wielkiego pieca „B" 
w hucie „Kościuszko”  dobiega końca

(Korespondencja w łasna)

M a ja c  la t  17 s ta r to w a ł  p o  raz  
p ie rw s z y  ic  b a rw a c h  p o ls k ic h  w  m e 
czu  z W ę g ra m i. W  M o s k w ie , podczas  
w iz y ty  n aszych  s p o r to w c ó w  p o k o 
n a ł m is trz a  ZS R R . C y b u le n k ę . K i l 
ka  d n i p rz e d  w y ja z d e m  na  F e s tiw a l 
do  B e r lin a  u z y s k a ł n a jle p s z y  p o w o 
je n n y  w y n ik , w  te j  k o n k u r e n c ji  65,45, 
co je s t je d n o c z e ś n ie  re k o rd e m  P o l
s k i '  ju n io r 6 vj. W  p rz y s z ły m  ro k u  J a 
nusz s k o ń c z y  szko łę  i  m a rz y  o  ty m ,  

a b y  d os ta ć  s ię  do  A W F . (b t)

Nad budynkami Chorze va* 
widoczny z każdego punktu 
miasta, góruje w n iosły , ople
ciony siatką rur i  metalowej 
konstrukcji walec. To wielki 
piec „B“ huty „Kościuszko“, 
który już za kilka dni rozpocz
nie przedterminowo produkcję. 
N ow y, największy w  Europie, 
wielki piec „Kościuszki“ stano
w i uzasadnioną dumę całej za
łogi.

Bo też ogromnej pracy mu
sieli dokonać budowniczowie w 
ciągu niespełna 6 miesięcy bu
dowy, by przedterminowo prze
gotować piec do uruchomienia. 
Historia tej wielkiej budowli 
Planu 6-letniego to epopea bo
haterstwa., zapału, umiejętności 
zawodowych i przede wszyst
kim solidarności i współpracy 
całego robotniczego kolektywu 
— techników, inżynierów, ro
botników.

W mroźne dni lutego br. roz
poczęła walkę o przedtermino
we wybudowanie wielkiego pie
ca szczupła załoga Zjednoczenia 
Budownictwa Przemysłowego z 
Gliwic. Do tej twardej, nieu-

Spartakiada W i*
wspaniały* przegl^em sportu wyczynowego

w naszym wojsku

R O G E R  VEREY

W czw artym  dniu  m is trzos tw  lekkoa
tle tycznych S partak iady WP na czoło 
w yn ików  wysuw a słę A n io ła  (OW W -wa) 
rewelacja  tegorocznych m is trzos tw  lek 
koatle tycznych. D w ukro tn ie  pokonał on 
Antonow icza leg itym u jącego  się czasa
mi na 100 m -  10,8 sek. i na 200 m 
— 22,6 sek.

W rzucie granatem  Jarosz uzyskał 
70,84 m. W artość w yn iku  Jarosza pod 
kreślą fak t, że zawodnicy rzucali g ra 
natem 700 gr. W skoku w dał niespo
dziankę sp raw ił Iw ańsk i w ygryw a jąc  
tę konkurencję  z zeszłorocznym m i
strzem ł rekordz is tą  WP S tarosłńskim .

W konkurencji kobiet pierwsze m iej 
sce zdobyła wczorajsza m is trzyn i w 
biegu na 500 m. Skrzetuska uzyskując 
w  rzucie  dyskiem  32,96 m.

R. Sk.

Przez dwa dni 32-ch o ficerów  w a l
czyło  o ty tu ł w  w ie lobo ju  o ficerskim . 
Dyscyplina ta składa się z k ilk u  kon
ku rencji i w ykazuje wszechstronne 
uzdolnienie żo łn ie rzy sportowców.

W skład w ie lobo ju  oficerskiego wcho
dzą: strzelanie, g im nastyka, p ływ anie, 
rzu t granatem , bieg na 1500 m.

W gim nastyce zw ycięstwo odniósł 
Koska (OW K raków ), uzyskując łącznie
28.« p

W konkurencji 100 m. st. dow. n a j
lepszym p ływ akiem  w ie lobo is tą  okazał 
się Żeg lłn  (OW Bydgoszcz), k tó ry  o- 
s iągną ł czas 1,19,0.

W strze lan iu  z p is to le tu  na 25 m. 
zwyciężył Tomczak (OW W rocław ) u-
zyskując 35 p.

W rzucie granatem  najlepszy w yn ik
osiągnął zwycięzca w ie lobo ju  o ficer
skiego B ag ła jew skl (In s t. Centr. M ON) 
w yn ik iem  58,72 m.

Najszybszym biegaczem okazał się 
Odrzyw ołek (OW W roc ław ), k tó ry  dy
stans ten przebył w  czasie 4,30,4.

N ajw szechstronnie jszym  ofcerem spor
towcem okazał się B ag ła jew skl (I.C . 
M O N ). Zaw odn ik ten praw ie  we wszyst 
kich konkurencjach znajdow ał się w 
czołówce co zapew niło  mu zwycięstwo. 
O drug ie  i trzecie m iejsce toczyła się 
zacięta w alka. Zna jdu jący się po p ie rw 
szym dniu  na d rug ie j pozycji Żeglin  
us tąp ił ostatecznie m iejsca Odrzyw ół- 
kow i, k tó ry  w d rug im  dniu w ie loboju 
uzyskał bardzo dobre re zu lta ty  i dzięki 
temu zdobył ty tu ł w icem istrzow ski.

K lasyfikac ja  ostateczna: ł )  B ag ła jew 
skl (I. C. MON) 19,—, 2. Odrzy wołek 
(OW W rocław ) 34,5, 3. T rzaskalski (OW 
W arszawa) 55.

Zespołowo: 1) O W W rocław  29, 2. O W
Warszawa 45, 3. Lo tn ic tw o  45.

A. W IERZBA

trener w ioś la rsk i kadry narodowej

W ioślarze
przed startem w Berlinie

Yerey Kocerka

stepliwcj walki dołączali sie w 
miarę jej postępu nowi ludzie: 
w maju dołączyła się do akcji 
załoga ZPB z Katowic, w czerw
cu przyszli na budowę robotni
cy ZPB z Bielska. Jednocześnie 
powiększyli front budowniczych 
monterzy „Mostostalu“, „Ener- 
gobudowy“ i elektrycy z „Elek- 
tromontażu“... Dzięki wspólne
mu wysiłkowi robotników, in
żynierów, techników walka do
biega końca. — Za kilka dni 
piec zostanie uruchomiony — 
na 5 miesięcy przed terminem!

Podczas tej kilkumiesięcznej, 
znoszącej granice między dniem 
a nocą, bohaterskiej walki, bu
downiczowie wielkiego pieca 
zużyli do budowy 3.500 wagonów 
różnorodnych materiałów, wy
kopali 100.000 m sześć, ziemi, 
wznieśli 100 obiektów pomocni
czych i ułożyli 14 km szyn -ko
lejowych. Żeby uzmysłowić so
bie ogrom tej pracy wystarczy 
powiedzieć, że gdyby ustawiono 
wagony z zużytym materiałem 
na torze kolejowym, to rozcią
gnęłyby się one na prawie^ 37 
km. A gdyby chciano pomieścić

wykopana na budowie ziemię 
w dole o 10 m głębokości (ok. 
3 pięter) to jego podstawa mu
siałaby mieć wymiary 100x100 
m.

Podczas budowy pieca roStt 
również wybitni bohaterowie 
pracy. Wśród wielu innych —  
przodowali w pracy na budowie 
inżynierowie Kunc, Mazurkie
wicz, Piotrowski, majstrowie 
Krynicki, Szrejer, Topola, bry
gadziści Makar, Rogacki, Sasiek 
i dziesiątki ich towarzyszy.

Za kilka dni wielki piec roz
pocznie produkcje. Dziek; za
stosowaniu najnowocześniej
szych urządzeń technicznych 
przy zsypie rud i koksu trzech 
ludzi będzie wykonywać pracę 
400 robotników.

Ostatnie, prowadzone w wy
tężonym tempie ^¿-ace przy wy
kończeniu pieca dobiegają koń
ca. Już wkrótce z otworu spu
stowego popłyną pierwsze tony 
cennej surówki.

ST. B.

„Wieziemy naszej ojczyźnie chleb“

Pierwsze wspólne transporty zboża
zorganizowane przez ZMP-otrow zajeżdżają przed punkty skupn

(Korespondencja w łasna)
Wśród zbiorowych transportów zboża, odwożonego na skup 

przez chłopów, znajduje sie coraz więcej transportów organi
zowanych i prowadzonych przez młodzież wiejską.

Wczoraj o godzinie 9-tei rano, I cach, pow. Brzesko, woj. kra- 
przed punkt skupu w Wojniczy-

Wielka manifestacja w Teheranie
w obronie p raw  ludu

i  p rz e c iw  w p ły w o m  
imperializmu w Iranie

Agencja TASS donosi z Tehe
ranu, że powstałe ostatnio w Te
heranie Narodowe Stowarzysze
nie Dziennikarzy - Demokratów
zwołało wielki wiec poświęcony 
dniu irańskiej konstytucji. W  
wiecu wzięło udział około 30 ty
sięcy robotników, rzemieślni
ków, urzędników i przedstawi
cieli innych warstw społecznych 
Teheranu i okolic.

Uczestnicy wiecu domagali się 
swobód demokratycznych, uchy

lenia wszystkich ustaw reakcyj
nych, uwolnienia więźniów po
litycznych, wyjazdu Harrimana 
z Iranu, pełnej likwidacji byłe
go Anglo-Irańskiego Towarzy
stwa Naftowego, zniesienia sta
nu wojennego w Khuzistanie, u- 
karania organizatorów krwawej 
masakry w Teheranie dnia 15 
lipca br., wypędzenia amery
kańskich doradców z Iranu o- 
raz zawarcia paktu pokoju mię
dzy pięcioma wielkimi mocar
stwami.

M IS T R Z O W IE  W P  
W P Ł Y W A N IE

M IECZYSŁAW  KOCISZEW SKI -  z?t
wodnik C entralnego W ofskowegc K lu 
bu Sportowego na Spartakiadzie  usta 
now ił dwa nowe rekordy W'ojska Pol
skiego na dystansie 1500 m st. dow,o ł' 
nym czasem 21.48,5 ł na 400 m st 
dow. czasem 5.21.8.

(Z .

Kociszewski
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Zombek

Dvra rekordy W olska Polskiego w 
i ł  w an iu  U3tanow;ł t-tkże ZOMBEK 
reprezentant okręgu krakow skiego na 
100 ’ 200 m st g rzbie tow ym . Wstępu 
ląc do wojska był już zawodnikiem  
•w czvnow vm . h uzyskane przez niego 
na Spartakiadzie  w yn ik i, któ re  są ie 
go rekordam i życ iow ym i dowodzą r.at 
ienie j. takie warunk» ma każdy spor 
tow iec w szeregach Wojska.

BARBARA M l* t.ASÓWN V  m !strzvn 
Wojska Połsku.*gp w stvlu klasycznym  
|est pracowmica S półdzie ln i W ojsko*«-' 

bronda ba*w OW W rocław  W biegu 
na 190 m st kia«vcznvm  uzyskała ba» 
dab d-obrv w yn ik  1.36 Czasem tvm  z a 
kw a lifikow a ła  się na obóz przygo lo  
wawczy CWKS przed u c in ią  Sparla 
leiadą.

W ioślarze rozpoczęli tre n in g  w  stycz
n iu  (zaprawa z im ow a). N iektóre  osady 
w ykorzys ta ły  sezon z im ow y, aby przez 
jazdę na nartach podnieść kondycję.

Wczesną w iosną, ko rzysta jąc ze sprzy 
ja jących  w arunków  atm osferycznych, o- 
sady w yszły  na wodę. P ierwszym  spraw 
dzianem ich fo rm y b y ły  regaty m iędzy- 
klubowe, któ re  odbyły  słę 10 czerwca 
w W arszawie. W łaściw ym  jednak egza
m inem  d la w ioś la rzy  b y ły  e lim inacje  
w  K ruszw icy.

Regaty w K ruszw icy b y ły  pod każ
dym względem rekordowe. N igdy jesz
cze w Polsce na regatach nie s ta rto 
w a ło  750 w ioś la rzy. Szczególnie ra 
dosnym objawem  był s ta rt 6-ciu osad 
seniorów w biegu klasycznym  — ó- 
semek.

Na podstaw ie w yn ików  regat usta lo 
no skład kadry na w yjazd  do Buda
pesztu na tró jm ecz W ęgry — Polska 
Czecłiosłowacja 5 do Berlina  na A ka
dem ickie M istrzostw a Świata.

Na obóz przygotow aw czy w G iżyc
ku zakw a lifikow ano  57 w ioślarzy. Obóz 
ten trw a ł 2 tygodnie  i spe łn ił swe za
danie. W ioślarze m ie li doskonałe w a
runk i wodne, um oż liw ia jące  tren ing i w 
różnych warunkach atmosferycznych. O- 
sady, któ re  b y ły  w Budapeszcie potw ier 
dz iły , że są przygotowane, aby wał 
czyć z najlepszym i osadami w ęg ie r
skim i. Nasze osady ustępow ały Węgrom 
ty lko  wyszkoleniem  technicznym , pod 
względem bojowości i kondyc ji nie 
bv li gorsi od gospodarzy. D zięki temu 
odnieśliśm y dwa zw ycięstwa i stoczy
liśm y równorzędne w a lk i w konku
rencji dwójek bez ste rn ika , czwórek ze 
ste rn ik iem  i bez ste rn ika  kobiet i męż
czyzn.

P raw dz iw ie  sportowa postawa p rzy
czyn iła  się do pogłębienia p rzy jaźn i z 
W ęgram i •' Czechami. Gościnne p rzy ję 
cie. wzajemna w ym iana doświadczeń » 
wyciągnięcie  w łaściwych wniosków, po
mogą nam w podniesieniu techniki u 
naszych w ioś la rzy. S konfrontow aliśm y 
nasze czołowe osady z w ęg iersk im i 1 
m ogliśm y ocenić je  przed X I Letn im - 
Akadem ickim i M is trzos tw am i Św iata.

Do B erlina  w yjecha liśm y w na«tep" 
tącvm składzie: fedynfca — Teodor Ko- 
>-Drka: czwórka ze ste rn ik iem  AZS -  
W rocław : jedynka kobiet — Iw ona Je
zierska. dw ó jka  podw ójna — Kieda I 
S tarkiew łcz.

Nasi w ioślarze są do w ystąpien ia  na 
M istrzostw ach w B erlin ie  dobrze przy 
gotow an i.

W polskiej kwaterze
(Dalekopisem z B e rlina )

15 km. na wschód od centrum  B e r
lin a , w K aulsdorf, w  okręgowej szkole 
pa rty jn e j im . Bebla ma kw aterę polska 
reprezentacja  sportowa.

Jasne i wygodne pomieszczenta do
skonale nada ją  się na kwaterę — tym 
bardzie j, że zna jdu ją  się tu  również 
tren ingow e boiska do s ia tków k i i ko
szykówki oraz basen p ływ acki.

B e rlin  jest m iastem  o lb rzym im . Od
leg łości od naszej kw atery  do poszcze
gólnych aren sportowych s ięgają k i l 
kunastu, a nawet k ilkudzies ięc iu  k ilo 
m etrów. N ie są one jednak dla nas gro 
źne. Osiem autobusów stoi do dyspo
zyc ji poszczególnych grup  sportow 
ców. .

Dzień rozpoczyna się pobudką o go
dzin ie  7-ej, po czym po apelu i śnią 
daniu każda grupa udaje się na z gó
ry  zaplanowane zajęcia. Są to  bądź 
zawodv, bądź też tre n in g i.

W południe wszyscy spotyka ją  się na 
obiedzie.

^  Po po łudniu  znów w yjazdy.
W ieczory są gwarne. Sportowcy ży

wo dyskutu ją  wydarzenia dnia. zbierają 
się w św ie tlicy  przy radio  lub sza
chach. P rzykro daje się odczuć jedy 
nie brak prasy k ra jow ej, k tó ra  iak do
tychczas nic dociera do delegacji.
’ Atmosfera która otacza naszych spor 
tow ców . jest n iezw ykle serdeczna i b ra 
terska. niem ieccy towarzysze — a wiec 
ca ły personel szkoły, p rzydzie len i do na 
szej ekipy tłum acze i  opiekunowie 
członkow ie FDJ są naszym i nailepszy- 
m ł p rzy ja c ió łm i, dla któ rych  nie ma 
godzin przerw y ł odpoczynku Troszczą 
się oni o to. abyśmy czuli się w Ber
lin ie  jak na jlep ie j.

Poszczególne zakłady pracy ! skup i
ska robotnicze NRD przy ję ły  na siebie 
opiekę nad poszczególnym i zagran icz
nymi delegacjam i na Z lo t. Po lsk im i spor 
towcam i opłekuią się drezdeńscy kole
jarze Delegaci z Drezna p o w ita li na
szych sportowców w Kaulsdorf. p rzy
wożąc w iele cennych i m iłych  upom in 
ków.

K ie row n ic tw o  delegacji polskie j wy 
daje sta ły b iu le tyn  z in fo rm ac jam i z 
dnia bieżącego oraz w y p ikam i uzyska 
nym i

czasie apelu porannego 
się kom unika t, zaw ierający

odczytuje 
pocliwa ly

dla zawodników , k tó rzy w y ró żn ili się 
specja lnie  swą postawą oraz wskazów
ki o rgan izacyjne. I tak  np. w dz is ie j
szym kom unikacie  porannym  pochwałę 
za godne reprezentowanie Polski Ludo
w e j w spotkaniu bokserskim  z m i
strzem  ZSRR Sokołowem o trzym a ł Ma- 
tloch. Zasłużył na nią w zorow ym  za
chowaniem  się w czasie w a lk i i po je j 
zakończeniu.

Ze sportowcam i, b iorącym i czynny u- 
dzia ł w m istrzostw ach, mieszka ró w 
nież w ie lu  zasłużonych sportowców 
Polski, zaproszonych do Berlina  w u- 
znaniu ic li zasług. Są to zasłużeni m i
s trzow ie sportu Błażewska t Szymura 
oraz k ilka k ro tn y  akadem icki m istrz  
św ia ta  w narc ia rs tw ie  Stefan Dziedzic 

W czasie gdy sportowcy oddają się 
dobrze zasłużonemu odpoczynkow i, 
śniąc o przysz łyc li walkach i sukce
sach — w pokojach k ie row nictw a  wre 
praca do późnej nocy. Rano kilkuset o 
sobowa delegacja sportowców polskich 
o trzym a znów dokładne i szczegółowe 
ins trukc je  i p lan zajęć.

Stefan Rzeszot

cach, pow. Brzesko, woj 
kowskie, zajechało 10 wozów ze 
zbożem z gromady Wielka Wieś.

Na pięknie udekorowanych 
wozach siedzieli w zielonych 
koszulach i czerwonych krawa
tach synowie i córki chłopów, 
którzy pierwsi odwozili na skup 
zboże.

Przyjazd tonących w  zieleni 
i błękicie wozów ze zbożem 
spowodował huczna manifesta
cję na cześć sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i udziału chłopów w 
walce o pokój. Bohaterami uro
czystości byli trzej chłopi z 
Wielkiej Wsi, którzy odstawili 
zboże z wielką nadwyżką. M. 
in. Franciszek Pancerz oświad
czył na punkcie skupu, że sprze
da państwu 400 kg zboża ponad 
plan. Zobowiązanie Franciszka 

, Pancerza jest osiągnięciem agi- 
| tatorów ZMP-owskich, którzy 
| kilkakrotnie rozmawiali z nim 

o znaczeniu skupu zboża dla 
kraju i dla wzmocnienia sił po
koi" na całym świecie.

Tego samego dnia wielki trans 
port zboża wyruszył do punktu 
skupu ze spółdzielni produkcyj
nej Wysocice, pow. Miechów. 
Transport prowadził przystrojo
ny traktor, kierowany przez 
ZMP-owca. Na przyczepie znaj
dowały się 3 tony zboża. W ślad 
za transportem zboża ze spół
dzielni produkcyjnej w Wysoci- 
cach ruszył transport ze spół
dzielni produkcyjnej Umiejów, 
również prowadzony przez ZMP  
i udekorowany. Na workach 
zboża siedział zespół artystycz
ny miejscowego koła ZMP. gra
jąc na harmonii i śpiewając pio
senki. Po drodze transport ten 
mijał wiele wsi, w których chło
pi czynili ostatnie przygotowa
nia do wyjazdu ze zbożem i we
soło odpowiadali na pozdrowie
nia młodzieży.

ZMP-owcy i młodzież wielu 
gromad pomaga chłopom w or
ganizowaniu szybkich omłotów 
i wspólnego odwożenia zboża 
do punktów skupu.

Gajzler — Kraków

Zeznania S pych a lsk iego  
o d s ła n ia ją  pow ią zan ie  

k ie ro w n ic tw a  g ru p y  p ra w ic o w o  
— n a c jo n a lis tyczn e j z g rupą  

d y w e rs a n tó w  i szp iegów

S zta fe ta  p o ls k a  1x100 w  -k ia  
d z ie : S ta w c z y k . L ip s k i,  B u h i, K isz  
k a  za ję ta  w  f in a le  I I  m ie js c e  w 

dniu  poprzednim . Codziennie czas ie  Ói,7 sek.

(Dokończenie ze str. 3) 
„Przeprowadzić gruntowną czy
stkę w wojsku z elementów 
reakcyjnych, przede wszystkim 
w sztabie formowania, w sztabie 
głównym, w sztabie zaopatrze- 

, nia w R. K. U., w szkołach woj- 
- skowych i obsadzić decydujące

¡placówki pewnymi ludźmi. Nie 
stosując ryczałtowo negatywne
go stosunku do wszystkich daw
nych oficerów polskich, wzmóc 
czujność w stosunku do nich 
wziąć śmiało kurs na tworzenie 
korpusu oficerskiego z młodych 
Polaków, szczerych demokra 
tów".

1 I dalej: „Wzmocnić elementy 
robotnicze w wojsku przez 

j przeprowadzenie politycznej, 
I ochotniczej kampanii werbun

kowej wśród robotników ood 
hasłem jak najszybszego zli
kwidowania faszyzmu“.

Takie są postanowienia rezo
lucji Biura Politycznego z 31 
października 1944 r. Zapytuję 
świadka czy przyjęcie do woj
ska oskarżonych Hermana i 
Kirchmayera, jak również pod
władnych Hermana z wywiadu 
Komendy Głównej AK — Jur
kowskiego. Tarasiewicza oraz 
innych znanych reakcvjnvch 
oficerów, nadanie tym oficerom 
najwyższych odznaczeń. iak 
przytoczone odznaczenie Krzy
żem Grunwaldu, awansowanie 
ich na wysokie stanowiska służ
bowe odpowiadało, wg świad
ka. odczytanej przeze mnie u- 
chwale Biura Politycznego 
PPR?

5w.: Nie.
Prok.: Dziękuję Więcej py

tań nie mam.
Na tym Sąd zarządził przerwę 

w rozprawie.
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